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Dr. ALEKSANDER YOGEL
B iu r a  r e d a k o y i : nl. S yk stu sa  1. 40, I. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w połudn :e. 
B ln r a  a f lm ln la t r a e y l : ul Kopernika 1. 7, par­

ter (sklepi, otwarte od gods. 9 rano do godz. 7 
-wieczorem bes przerwy.

F n w d p ła t a  n a  „ G a z e t ę  > a r o i o v f l< w y n o s i :
we Lwowie : na prowincji i z* granicy:

miesięcznie 2  kor. 2  kor. 5 0  h.
kwartalnie 6  „  7  „ 6 0 ,  1 0  ker. SO h.
pólrocsnie U  ,  16 ,  -  „ 81 „ -  „

Za smianf adresu dopłaca się 40 bal.
Wraz z „T y g o O n U d e m  m ó d  I p o w i e i o i "  lub
też s warszawskim tygodnikiem „Al arna i 12 to ­

mami rocznie p rem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. A 0 h.

„ na i rowinoyi 9  „ 9 0  ,
W e Lwowie za odnoszenie do domu dopłaci, się 

4 0  hal. miesięcznie. wychodzi o godzinie 6-łej wieczorem.

OGŁOSZENIA 1 p r * r  JPŁAT?
przyjm ują: we Lwowie: Adm inistracja .Gazety 
Narodowej" ul. Kopernika 7, i biuro Sotołow sk e; 
Pasaż H y smana; V" e W iedniu: Hansensteiu & 
Vogler (Otto Mass) Walflsobgasse l ri, R »d> lf Mosse 
Seiierstadte 3, A. Oppelik Grunanfergas.e 12, M Du- 
kes Nachf.: M ai Augenfeld & Eiueriuh Lessner I. 
W o llze ilen r 9, Schallek W olizaile 11, J. Dannenberg 
II. Praterstrasne 38, A dolf Chn awuki V I. Getreide- 
markt nr. 1 3 ; W  Bnd&penole: Juliusz LeoDold 
VII. Elisabetbrlng 74 ; we Frankf nrole n. M .jH & i 
senstein &  Vogler i G. Daube & Coinp.; w  Paryżu: 
C. Adam ( iboroz/ski 37 rue de Vur-'nue Paris; 
w  W arssaw ie : Beiehmann & Frendler.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : O g ło s z e n ia  i w y  
e z a jn e  na jedaoazpaltowj wiersz drobnym dr-;ii.em 
lub jego miejsc 20 hal N a d e s ła n a  z* * 9? 3z lub 
jego miejsce 60 hal. G ło s y  p u b l l o i a  ,80‘  za 
» i  irs* lub jego miojace 1 kor. P r y w a t n a  k o r j s -  
p o n d s n o y a  6 hal od wyrazu.
N um er k osztu je  8 h., na praw iący ! 10 h.

(Nnmera dawniejsze koszta ą po 10 ot.)

Czas odnowić przedpłatę
na

czwarty kwartał.
Prenumerata Gaz. Nar. wynosi kw artal­

nie r  a p row in oyi 7  k. 5 0  h., we Lw ow ie 6  k.
Za Tygodnik mód i powieść'- l u b  Ziarno 

dopłaca się Kwartalnie 2  k. 4 0  h,. za oba te 
tygodn ik i 4 k. 8 0  h.

Celem  uniknięoia przerw y w odbiorze 
Gaz. Nar. jak oteż  w yżej w spom nianych ty g o ­
dników  w arszaw skich n a l e ż y  w c z e ­
ś n i e  n a d e s ł a ć  p r z e d p ł a t ę  pod 
adresem ;
A dm inistracya Gaąety  p o ro d o w e j  we L w o ­

wie, K opern ika  7.
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Zmiana prezydenta rządu 
na Bukowinie

Jak w sw oim  ozasie donieśliśm y, p rezy ­
dentem  rządu bukow ińskiego w m iejsce do 
tyohozasow ego, przeniesionego do Tryestu, 
m ianow anym  został radoa w m inisterstwie 
spraw w ew nętrznych i n a jg łów n ie jszy  współ 
praoownik p. Koerbera w p .ezydyum  tegoż 
m m ieteryam , P Bleyloben, k tóry  niedawno 
tow arzyszył p. K oerberow i w podróży do Ga 
lioyi

N ie m am y bynajm niej powodu żałow ać 
za ks. HoheDlohem przeciwnie otw arcie w yzna 
jem y , źe serdecznie się cieszym y iż pojedzie  
i  półn ocy  na południe i w  innym  klimacie

firowadzió dalej będzie sw oje  dośw iadczenia; 
aktem jest  bowiem , że moŻ9 bezw iednie a 

bardzo praw dopodobnie z w yższego nakazu 
ks H ohenlohe interesom  austryackim  na Bu 
kow m ie dotk liw ie dał się w e znaki a zarów no 
Polaoy , js k  B um ui , um iarkowani Rusin i a 
także i oi żydzi, którzy bez separatystycznych 
dążnośoi łąozą się w  spokojnej pracy z ugó- 
łem  m ieszkańców , mają słuszne prawo ska 
r_v ć  się na skutki rządów  księcia Hohen- 
lobegc.

Czyli m ożem y z nom inacyi radcy  m ;ni 
■teryalnego p. Bleylcbena się cieszyć ? Przy­
szłość pokaże. W  k aż iym  razie jedn ak  w :e- 
m y, że je s t  człow iekiem  rozum nym , nie bez 
politycznych zdolności, spodziew am y się je  
doak, żt uie»*{jzęśliwy skutek działania p o ­
przednika na Bukow inie będzie dla n iego 
przestrogą.

O ile przeciw ko ks. Hohenloheznu nie 
podnusim y żadnych osobistych zarzutów , jest 
to  bow iem  w  życia  pryw atnem  człowiek n a j­
łacn ie jszy , odzu acza jący  się dystynkcyą , gen ­
tlem a n  i ożyw ion y najlepszem i chęciam i urzę­
dnik, o ty le  w  adm inistraoyi Bukow-ny w 
działaniu sw ejem  publicznem  popełuił w iele 
błędów  i w yrządził powadze państwa w tym. 
Stanowiącym  uażną dla n iego p laoów ię , kraju 
granicznym  wielką szkodę.

Ks. H ohenlohe jako prezydent był typem  
staroniem ieckiego doktrynera liberalizm u, ja ­
kich pom iędzy urzędnikam i przed i po r. 
1 8 4 8  było  wielu; urzędnika, zatapia jącego się 
w dudi-nej atm osferze biura w m artw ych 
teoryach  kilku źle przetraw ionych i nie opano- 
w anyoh książek a nie znającego i nie pragną- 
oego poznać żyw ych  stosunków. S po wino v~. 
oony przez w ielbioną w tow arzystw ie w ’edeń- 
skiem  z pow oda swej okazałej, m a jestaty ­
cznej postaw y i w ielkiej urody żony, jed n e j z 
trzech  sióstr, będąoyoh ozdobą wiedeńskich 
salonów, »  rodziną Schónbornów, z które) 
zm arły niedawno kardynał by ł odznaozają- 
oym  jię  odw agą cyw ilną  konserwatystą, obe- 
ony prezydent n a jw yższego  trybunału stanu 
je s t  jed n ym  z najznakom itszych  m ów ców  w 
izbie panów i jednym  z najw iękezyoh austry- 
ackioh m ężów  stanu i najszlachetn iejszych  
zw olenników  rów noupraw nienia narodow ości, 
a ozłouek w ydziału  kra jow ego czeskiego hr 
W ojoieoh  SohOnborn, solidaryzu je sie zupełnie

Pod pomnikiem 
Bartosza Głowackiego.

(Ustąp z kajania, drukowanego w broszur-c, które 
w ygłosił w Dzikowie w dniu S września 1904 

Ks. ArcybisJup Teodorowicz.)

Łaskawej uprzejmości Najprzewul. ks. 
arcyb. Tender.*.vima zawdzięczamy pozwole­
nie wydrukowania jednej części jego pod- 
niesłego kazania. wypowiedzianego w cza ie 
uroczystości koronucyi cudownego obrazu 
Matki Boskiej w Dz-kowie, sąsiadującym z
Tarnobrzegiem.

Od dawna przywykliśmy do tego, że z wy­
sokości katedry Ormiańskiej padały słowa 
pełne miłości Bona i ojczyzuy. Ks- arcy­
biskup Teodorowie/, nie tylko pozostał wier­
nym traryeyi poprzednika, ale w całej swej 
działalności, pragnąc zbliżyć do siebie wszy­
stkie stany, zastosowuje do stosunsów na­
szego kraju społeczne zasady, zawarte w en­
cyklika! h Leona XIII.

W  tchnąeem najgorętszą miłością Kościo­
ła i narodu kazaniu w Dzikowie wypowiada 
ksiądz arcybiskup prawdę i wielkim tej zie­
mi i maluczkim wytyka błędy jednych i 
drugich, ale czyni to ze złotem sercem i z 
głęboką a delikatną znajomością duszy.

Cieszymy się, ż« możemy zapoznać czy­
telników naszych bodaj z jedną częścią tego 
podniosłego przemówienia, w którem tyle 
niezachwianej prawdy i tyle polotu. Ożyw­
cze wrażenie, jakie czyni Kazanie księdza

z ruchem  narodow ym  czeskim , — nie neśla- 
dow ał niestety bs. H ohenlohe w sw bjem  u rzę­
dowaniu na Bukow inie pięknych przykładów  
polityczn ych , ja k ie  mu dawała rodzina żony. 
Z b liża ł się natom iast więoęj pod względem  
politycznych  przekooań do drugiego szwagra, 
znanego n ietylko w św iecie sportow ym  z 
wielkie) tężyzny, ale także i w św iecie poli 
tyczn ym  z n .apospol.tych , ale nie łączących  
się z polityczt.ein dośw iadczeniem  zdolności, 
um iarkow anego centralisty i n iem ieckiego 
pseudoliberała, zdradzającego tu i ówdzi^ in ­
stynkty konserwatyw ne, Ftirs enberga, który 
je s t  jednym  z najbogatszych  ludzi w śródko- 
wej Europie, zasiada n ietylko w austryackiej 
izbie panów, ale i w izbach w yższych  kilku 
inych  państw i m ając siebie za rów nego naj- 
pierwszym  m onarchom  odznacza się n iep o ­
ham owaną dum ą; w ięcej dum y aniżeli [ró ż n o ­
ści dał dowód, g d y  telegraficznie uw.adom w 
rodzinę, że częsty  .jego gość i serdeczny 
przyjaciel, cesarz W ilhelm  zaproponow ał mu, 
ażeby do siebie m ów ili „ t y '.

D om yślać się wolno, że odgłos dążności 
cesarza W ilhelm a znajdow ał czasem  echo 
w e wnętrzu ks. H oheulohego. 0  ile jednak ce­
sarz Wilhelm, cierp iący na manią cesarza i 
odurzony wszechm ocą państwa, tak jak dzie 
cko dotyka  się w szystkich mebli i sprzętów , 
chcia ł każdą kw estyę ruszać i każdą rozpo­
rządzeniem  cesarskiem regulow ać, od opery 
i malarstwa zacząw szy a na dogm atach reli- 
g ijn voh  skończyw szy, o ty le ks. H ohenlohe 
do ustalenia przewagi Niem ców na Bukow inie 
dążył inną drogą. Pobłażając skrajnym  prą­
dom i nie u m iejąc przeszkodzić orgiom  radyka­
lizmu i anarchii, usiłow ał ou jedną  narodo­
w ość zw alczać za pom ocą drugiej, ".uchował 
też w szystkie tradycye austryackiej biuro- 
k ra cy i: z jed n e j strony staroliberalny pozór 
laisser faire i laiss^r aller. a w ięc dla m ocniej­
szych  nieograniczona sw oboda bezkarnego p o ­
żerania słabszych, z drugiej divide et im/t. ra. 
zastosowane w tym  celu, ażeby rozb ić naro­
dow e i zachow aw cze s iły  i dmbus Httyan ibus 
u łatw ić rządow i osłabienie opinii przez je j 
ciągłe  w ysilenia  i oparcie rządow ego w pływ u 
na anarchii spoczeństwa.

Ks. H ohenlohe nudził się w  C zerniow cach , 
które nie zdoła ły  mu dać tych  kulturalnych 
i estetycznych  rozrywek, do ja k ich  je s t  p rzy ­
zw ycza jon y , w ypełn iał sobie też czczą  próżnię 
życia  ua prow incyi sportem, o w iele dla 
ogółu  niebezpieczniejszym  i bard ził j  karko­
łom nym , aniżel autom obilow y, a m ianow icie 
eksperym entowaniem  ponaciąganych teoryj in 
anima vili.

T ego rodzaju  podw ładny był dla szefa  sw e­
go p. d /u  Koerbera bardzo dogodnym  parawa 
nem, Dr. Koerber bowiem  jo s t  także doktry- 
nerem, ale daleko bardziej uzdolnionym , do­
św iadczonym  i w prow adzającym  w życie  te 
orye z większą zręcznością, aniżeli ks. H oh en ­
lohe. Jak wnosić należy z czynów  ks. H ohen- 
lohego, który na własuą rękę nie śm iałby się 
posunąć tak daleko, pokrewne duchem  instruk 
oye przełożonych padały na gran t szarą te- 
oryą w yjałow iony. Bulionem  dla < grzew »nych  
opJeką rządu kultur radykalizm u i anarchii 
stał się właśnie ten kraj, k tóry  z w iny rządu 
zacofany i w sw ym  rozw oju  kulturalnym po­
w strzym any, potrzebow ał w ładzy roztropnej 
a silnej. Pod silną zaś władzą nie rozum iem y 
bynajm niej takiej, która dopuszcza się na 
ludności gw ałtu, ^eroryzmu lub bezprawia, 
ale taką, która wie dobrze, czego choe i do 
ozego dąży, której oelem nie je s t  hegem onia 
jedn ej narodow ości, ale zgoda w szystkich, a 
która, nie przekraczając granic, prawem na­
kreślonych, korzysta jednak  w celu  ukrócenia 
anarchii z tej broni, którą je j daje tak prawo 
jak  i osobisty w pływ  i powaga władzy.

Na Bukowinie jednak nietylko takiego 
w pływ u nie b y ło  ala przeciw nie ludność je j 
miała słuszne prawo m niem ać, że w ładza pań­
stwa sprzyja  narodow ościow ej w alce i rozpa- 
saniu społecznych  żyw iołów . Nader cenna w o l­
ność prasy przechodziła na Bukow inie w a- 
narchiczną sw aw olę i zw racała ostrze swoje 
przeciw ko społeczeństw a i etycznym  prs wotn, 
na któryoh je g o  roz wój polega. —  A  o ile dla

arcybiskupa, streszcza się w słowach : sur-
sutn corda!

W  jakże wspaniałej prooesyi przybyw a 
ten obraz świeżo ukoronow any tu w podw oje 
tego zamku, by  na chw ilę przystanąć i jakby 
oddać gośoinnośc temu m iejscu, z k tóiego 
przed dw u wiekam i był w yszedł.

R zew ną praw dziw ie musi być ta ohwila 
dla zebranych tu licznie potom ków  rodów  
Tarnowskich, pow itać w im ieniu ty lu  pokoleń 
tę Niebios Królowę, która z /.arakowej kaplicy 
rozpoczęła  była  przez nadzw yozajue znaki i 
cu d i znaczyć sw oje  łaski.

Zapew ne w podobnie uroczystym  u t- 
stroju w przelicznym  ludu orszaku, przy 
dźw ięku dzw onów , w zastępie kapłanów i ksią­
żąt kościoła przed laty obraz cudow ny tą sa­
mą szedł drogą, co dzisiaj, by z pałacow ej 
kaplicy przenieść się do św iątyni publicznej, 
ju ż  dla wszystkich otw artej.

L ecz rzew ny ten obchód, budzący dla 
dostojnego rodu źy /re  a głębokie rodzinne 
wspom nień’ u. dla nas w tej chw ili je s t  zna­
kiem i sj^mbolem innej myśli.

Pałac szlachecki który wyda je z wnętrza 
sw ego najdroższy klejnot duchow y, bo obraz 
cudowny, a podaje go w ofierze dla szerokich 
zastępów  ludu a z ludem  tym  odtąd ju ż  ra 
Zfem i wspólnie będzie się ” korzył a w ielbił 
swą Niebios K rólowę — czy ż  nie je s t  w ido­
m ym  znakiem  tej ślioznej kon lederacyi ludu, 
duchow ieństw a i szlachty, zw iązanyoh przez 
ręce cudow ne ukoronow anej B oga R o d z icy ?

A  ta żyw a  wiara ludu, nagradzana ty ­
siącam i łask i cudów , idąoa w zaw ody z po 
bożnością cnej rodziny, czyż  nie sprzęgała 
ohaty i dzikow skiego dworu w ęzłem  zawsze 
silnym  a zaw sze tak o iep łym ?

prasy dom agać się należy pod względem  na 
rodow ym  i społecznym  zupełnej sw obody prze­
konań, o ile nie jesteśm y wcale zw olennika­
mi ani ofieyalnej ani półurzęcio wej prasy, któ­
rej należałoby z Talleyrandem  p ow ied zieć: 
Pas trop de zele. — często bowiem  zbytkiem  
gorliw ości szkoczi tym , którym  choe pomódz, 
o ile tak bujna roślina rozw ijać się ty ko mn­
i e  w czy  tern pow ietrzu i sw obodnej atm o­
sferze, o tyle u: : zasługu je na prawem nie 
ugruntow ane pobłażanie ton rodzaj prasy, 
kt- iry staje się Intelektualnym  sprawcą zóro 
dni przeciw ko jL o le czeń stw u , g w a łcą c /m  pra­
w o podżegaczw j do walki wszystkich prze­
ciw ko w szy s j^ m  i rozsadnikiem  p olity ­
cznej n :enaw :śri i społecznej anarchii. Nadu 
życia  prasy i 'ńelęguow auie przez nią tych  
instynktów  briif,sinych, które tkwią często 
w ludziach, p ccbaw ion ych  w ykształcenia, są
0 wiele n iebezj-eczm ejpze od nadużyć jed n o ­
stek, bo są zaraźliwe.

R ozpuściw szy ja k  w ichry na cztery 
części kraju żyw io ły  radykalne, oparł ks, 
H ohenlohe rządy kraju na dynastyi W assil- 
ków, Baronowie W zssilkowie, to obecn ie króle­
w ięta Bukowiny. Baron Jerzy, człow iek  po- 
w ażuy. który byw ał autonom istą i sv radzie 
państw a cieszy ł gję sfac-unkiem, jakkolw iek  
mniej sprytny od kuzyna sw ego i o t a  W as- 
silki, ja k  lis, w y dobyw a jący  się ze studni na 
grzbiecie kozła na plecach br. K oka z łaski 
p. Koerbera dostał się na stanow sko mar 
szalka

Zadziw ić słusznie może, że dwaj ci człon 
how>e jed n ej i te j samej rodziny n alełą  do 
dw óch odrębnych narodowości. Br. Jerzy Was- 
silko uchodził dotychczas za Rum una, br. 
Koka W assilkę podobno w spadku po dwóch 
innych narodach odziedziczyła  narodowość 
ruska.

Jak m onarchow ie obydw ie półkule ziemi, 
tak dw aj kuzyni podzielili pom iędzy siebie 
zam ieszkujące Bukowinę narody. Br. Jerzy, 
zapłonąw szy jednak nagle a m b ic ją  i u legając 
obcym  w pływ om , żle się przysłużył narodow i 
rum uńskiem u i m ało w łonie pow ażnych oby­
watel' rum uńskich liozy zw olenników , br. 
Koko zaś jeszcze gorsze usługi oddaje naro­
dów i ruskiemu, krzew iąc w je g o  łonie n ie ­
zgodę z innym i narodami, B ukow inę zam ie­
szkującym i.

W  tej fam ilijn e j dubeltów ce jedn a  
lufa służyła na ptaszki a druga na grube 
zw ierzę

P od  ausp jyatni p. K oerbera  za rządów  
ks. Hohenlohe > i ze współdziałaniem  p o lity ­
ki fftm iiijnrj ydw óch  panów  br W assilków ,
R um una i iwrćud., pow staia iwa rz&oz nia no­
w a: sojusz w ładzy z anaroh ą. W  jednej z 
m łodzieńczych  prac Szu jskiego, drukow anej 
w Dzienniku literackim, p o w ie śc i: „C zyste du­
sze i mętne dusze", k tórej, jeś li nas pam ięć 
ule m yli, nie pow tórzono w  zbiorow em  w y ­
daniu je g o  dzieł, jakkolw iek  ona jest cennym  
dokum entem  do zrozum ienia tych  w alk w e­
w nętrznych, jak ie  przechodziła  wielka, czysta
1 szlachetna dusza autora, w idzim y z począt­
ku w ychodzące z dw óch rozbieżnych paa 
któw  a w końca skojarzone działanie dw óch 
ludzi, z k tórych  jed en  je st  staroliberalaym  
doktrynerem  urzędnikiem  z r. 1846, a drugi 
M aledykt pod pozorem  m iłości ludu rozw ija  
a g ita c ję  nienaw iści i anarchii, a kończy na 
czapce z bączkietn.

Sojusz tych  dw óch poł ęg, których dzia­
łanie bywa zw ykle dyam strelnie sobie prze- 
ciw nom , tj. rządu i ulioy, sfał się przyczyną, 
że wskutek utworzenia tak zw anogo stronni­
ctw a środkowego, które ma być posłuszni na 
skinienie rządu, przez br. Jerzego W - ssilkę, 
— a prow adzonej za pośreduiotwem  „S iczy " 
i wielu n a u ozy ce li ludow ych  a g ita c ji  barona 
K ok a  Wassilki, nie dopuszczono do sejm u bu­
kow ińskiego z tych  kuryj na które rząd 
nrzy w yborach  w yw iera w pływ , ani Polaków , 
ani um iarkow anych R u sin ów , ani um iarko 
w anych Rum unów . C ztsreoh Polaków  osiągnę­
ło  m andaty t j lk o  z w iększych posiadłości, 
inne dosta ły  się we w iększości skrajnym  ru ­
skim i rum uńskim  agitatorom ,

A  je ś li kto ma p r»w o przy łączyć się do

 ........   limu -— — m m — mmmmmmm m m m m
I jedn i i drudzy w zajem  m ćw in  do sie 

bie przez lat dziesiątki i «etki, ja k  ongi na­
pisał Izrael do S p a rtis tów : „M y tedy na
każdy oz&s bez przestanku w uroczyste dni i 
inne, k iedy potrzeba, pam iętam y na was przy 
ofiaraoh, które ofiaru jem y i przy obrzędziech. 
jako się godzi i przysto ’ pam iętać na bracie" 
(ks Machab. r. 12).

W patrując się ja k  w tęczę w sym bol ż y ­
w y prześlioznego zw iązku, w ten obraz oudo- 
wny, -  a baoząc, ja k  go k ole jno  sobie z rąk 
odbieracie, ja k  miertiacie się, n iosąc go na 
sw ych  ram ionach i w y bracia z ludu, i w y 
panow ie i kapłani, ja 'i  tą posługą wspólną 
Niebios królowej splatacie wasze ram iona w 
braterskim uścisku, — ja bżeżto  radbyin ów  
znak sym boliczny podnieść w y że j, by był 
przez naród w idz’ p,ny ca ły , a zaniósłbj^m też 
błagalną m odlitw ę w tego  narodu imieniu, 
gorące duszy ż y cze n ie : Oby ta Matka N aj­
świętsza Dzików ska, co tak w iskam i wiąże 
serce ludu tego z sercem  tw ojem , starsze b a- 
ci, zw iąza ła  w jedn ą  sodalicyę ju ż  n ietylko 
dw ór jeden  szlachecki, ale oby  sprzęgła  w je ­
dną wielką kon lederacyę wszystek lud z w szyst­
ką resztką narodu przez w iarę w Sieb.e i 
przez m iłość sw oją.

* **
Pozw ólcie mi, słuohacze najm ilsi, że*od 

tego ślioznego obraza o tej w ieozoraej g o ­
dzinie, gdzie to na tle dzikow skiego zamku na 
tern wyniesieniu, obraz ukoronow any tak słod ­
ko ku wam  pogląda, ku wam, co  w takie ma­
sę nieprzejrzane rozdzieleni, rzew nym  w y ra ­
zem w aszych tw arzy , m ieszająoym  się ze zł 
ch odzącym i prom ieniam i słońoa, bylibyście 
ponętą dla pędzla m alarza, gdybyśoie ju ż  
przedtem  nie nęoili oozu, które w  was w idzieć

głosów , w yrażających  n iezbyt poohlebne zda­
nie o austryackiej wdzięoznośoi, to b y ły  sta 
rosta kra jow y (ożyli m arszałek) Lupul. Jeśli­
by k ilk i lat tem u był kto pow iedzia ł, że 
rząd tem u m ężow i, k tóry  przez lat ty le  z ca- 
ką gorliw ością  służył interesom państw ow ym , 
nie u życzy  tego  w pływ u , ja k ie g o  przy w y ­
borach bez naruszenia ustaw  i użycia potę 
pienia godn ych  środków  udzielić ma praw o, 
n iktby temu nie dał w a ry . Pan Lupul, pra­
w a ręka H ohćnwarta, człow iek, który o spra­
wy państwowe i o w ydatk i na w ojsko drżał 
i za nie kruszył kopie, k tóry  ja k o  prezes 
kilku w ażnych  kom isyj oddaw ał rządow i 
wielkie u dugi, a k tórego praw y, łagodny, 
w yrozum iały  oharakter i przedm iotow o rze­
czy  ocen ia jący  um ysł daw ał szczególne na 
marszałka sejm u bukow ińskiego k w a li f ik u je , 
który też u w szystkioh rozsądnych  ludzi na 
Bukow inie m iał mir, upadł p rzy  w yboraoh. 
A m oże w tym  upadku jest pewna nem ezys, 
może to pokuta za to, że ten czoigodn y mąż. 
un ie-iony zapałem  służenia państwu, n.e za­
wsze dość dokładnie rozróżn iał trw ały  inte­
res państwa od przem ija jących  interesów  p o ­
szczególnych  rządów.

W  chw ili zaś, w  której deputaoya pol­
ska zw racała uw agę księcia H ohenlohego na 
potw orność anarchicznego sojuszu  i na nie­
bezpieczeństw o rozbicia  polsko - rum uńskiej 
większości, ks. H ohenlohe odpow iedział, że 
m<* instrukeye z W iednia od  dr. Koerbera 
aby się w niozem  do polityczn ej akcyi nie 
m ieszać, czy li innem i słow y, aby anarohicznej 
agitacyi pozostaw ić w olne pole.

Ks. H ohenlohe u trzym yw ał, że  się do 
agitacyi sam nie mieszał, jak kolw iek  trudno 
uw ierzyć, ażeby stronniotw o środkow e u tw o ­
rzy ło  się bez je g o  w iedzy, wbrew  je g o  w oli 
A leż nom inacya br. Jerzego W assilk i c z ło n ­
kiem  izby  panów, przed sam ym i w yboram i 
ogłoszona, była  wyraźną w skazów ką, d in ą  
starostom  oo do zam iarów  rządu centralnego. 
N iektórzy starostow ie okazyw ali też w p o u f ­
nym działaniu jeszoze  m niej bezstronności, 
aniżeli o rezy ien t rządu, a ozynili to poprostu 
z bojażni o dalszą karyerę.

Skoro oligarohow .e rnscy grozili p. Bour 
guignon, daw nem u prezydentow i Bukow iny, 
że ieśli nie pó jdzie  po ich m yśli, Bukow inę 
będzie m usiał opuścić a potem  p. Bourguiguona 
odw ołano z B ukow iny, skoro zagrozili jed n e ­
mu ze starostów , że ostani raz przeprow adza 
w ybory, a potem  tego  starostę przeniesiono, 
skoro starostow ie patrzyli na to, ja k  kolegów  
ioh bardziej sam odzielnych  poprzenoszo a1 bo po- 
usuwano, w ielo  starostów  wskutek tego  nie w ie­
dz ko_ro słu>, hać, c z y  ks Hohen lohego, ktćry  
kazał im rzek urno siedzieć cicho przy w yborach, 
ozy  zw olenników  paktu fam ilijn ego W assilków 
N iektórych n ieśm ia ł/ch  starostów ogarn ęła  
tsż trw oga, zw łaszcza, gd y  czy ta li ogłaszane 
przez br. Koka W assilkę rozm ow y z cesa ­
rzem, w których  br. Koko przed obliczem  
m onarchy w ydaw ał kw ańfikaoye prezydentom  
rządu, zw łaszcza, gdy  słyszeli, że br. K oko 
^ a ss ilk o , to p rzy jacie l i inform ator dra K oer- 
bera, zwtaszoza, g d y  przyjaoiele p. Koku 
W assilki o je g o  n iepom iernych  w pływ ach  i 
dyp lom atyczn ych  rokow aniach  z Rum unam i 
rozszerzali na B ukow in ie gran iczące z bajką 
legendy.^ Do br. Koka chodzą też, ja k  do ra- 
oina z Sadogóry, p ielgrzym ki z prośbam i do 
tego n ow ego ondotw órcy udają  się także 
urzędrdoy po protekcyę.

B ardzo dalecy  jesteśm y od chęci za le ca ­
nia gw ałtu, przekuDstws i teroryzm u w ładzy 
przy w yboraoh. Z tego jednak nie wynika, 
ażeby w ładza m iała obow iązek  zupełnie bier 
nie im  się przypatryw ać Wszakże nawet tak. 
liberał, ja k  Cavour, powiedział, że w chw ili 
ogólnego roznam iętnienia, w  chw ili, w którei 
rozgryw ają  się losy  kraju, w olno w ładzy, ja k  
każdemu innemu, Dowiedzieć, kogo chce i p o ­
przeć k in dydata , pod warunkiem  jednak, że 
popierać go będzie za pom ocą środków  legał 
nych i m oralnych. Jest obow iązkiem  w ładzy 
utrzym ać porządek przy wyboraoh.

D ziw ić się trzeba, że ks H ohenlohe nie 
zobaozył, ja k  daleoe niebezpiecznem  je s t  woią- 
ganie nauczycieli ludow ych  do rozkładow ej

muszą ca ły  św iat duch ow y — pozw ólcie, że 
oderw ę waszą uw agę od u roczystości relig ij 
nej a na chw ilę podążę do tej ju trze jsze j, 
która tuż po cieniach  zachodząoego słońoa 
następuje w brzaskach m ająoego się obudzić 
dnia.

Oto tuż przed kościołem , w którym  ma 
spocząć obraz cudow ny ukoronow any M. B  Dzi­
kow skiej, w znosi się now o postaw iony pom ­
nik bohatera z pod R aoław ic.

1 zbudow ał Sim on —  m ów i pism o Sw. 
— nad grobem  o jca  sw ego i braci swej du- 
dow anie w’ysok i« ku widzeniu z kam ienia."

I zbudow ał rzec by dziś można, Ind pol­
ski nsd grobem  brat?., sw ego pom nik kam ien­
ny a w yniosły , by zdała m ógł św iadczyć za­
rów no o tym , którem u w zniesiony został, jak  
o tych , któr :y budow ali

Cóż m y w bohaterze tym  sław im y? C zy 
męzt wo żołnierskie, idące aż do szalonej od ­
w agi. k tfrą  poraża i roztrąca pohańbionych 
w rogów  ?

Z ap ew n e ; wszakże nrok je g o  czynów  za­
władnął aż pieśnią gm inną i przyw arł się 
do niej na zawszo.

L ecz  n iestarczyłoby m oże pom ników , 
g d y b y  każdy czyn m ąztwa na w ojn ie  polskie 
go  ludu m iał być zaraz uw iecznionym  w ka 
m ienia pam ięci. A zabrakłoby taŁże i zn a ­
ków  h is tory i; bo ileż to m ęztw a w ielkiego 
trofeów , oo nie ustępują m oże sław ie G łow a 
okiego, z łoży ł lud polski w cichej, na zawsze 
zapom nieniem  pokryte j ofierze; czy , g d y  to 
w a lozyl w ze stępach pruskiej arm ii, ozy  to, 
g d y  dziś krew przelew a na dalekim  w scho­
dzie, i tam i tu za spr’ sobie znpełnie 
obcą  i

I lc ź  to m ogił i kurhanów zm ienićby się

agitacyi. N auczyciel ca  dość pola dę obyw a­
telskiej pracy w podniosłem  pow ołania swego 
zaw odu Szkoła ludow a, ktćra mu daje tyle 
żm udnej pracy, jeś li ma b y /- dobrze prowa­
dzoną, m uii zaabsorbować j3 g o  siły i nie p o ­
zostaw ia mu wolnego czasu na agitacye w y ­
borcze. Na Bukow inie rzeczy ukształtow ały 
się jedn ak  in a cz e j; n iektórzy nauczyciele w ię­
oej czasu pośw ięcają  radykalnym  Siozorn. 
aniżeli s z k o le ; w niejednej szkole nauka 
przed w yboram i ustaje, we wielu szkołach 
pustki, a na; czycie l u w ija  się po kraju, jako 
agitator w yborczy a oo gorzej, zaszczepia w 
m łodych  sercach ja d  n enawiści.

A  wobec takich ob jaw ów  prezes rady 
uzkclnej i reprezentant pow agi rządow ej 
siedział z założonem i rękami, bo mu się do 
w szystkiego, co  ma . wiązek z wyboram i, mie 
szać nie w o ln o ; szef krajn zachow yw ał się 
też w cbec rozprzężenia w szkolnic twie jnk  
m alow any, a w obec faktu, że w ybory odbyły  
się przed akcesem p. Koerbera w K rakow ie 
do zasad konserw atyw nych, w elu nauczycieli 
i w ielu w yborców  iniało to złudzenie, że g lo - 
sh jąc na radykałów , działa ją  w m^śl o. 
Keerbera.

Sam jedn ak  p. K oerber zobaczył p o- 
n i e ar c i  a 8 i e. źe źle się zrobiło i prze­
niósł prezydent* kraju, k tóry stał się w obec 
op in ii publicznej kozłem  ofiarnym  nietylko za 
własne, ale i za p. K oerbera grzechy. Jeżeli 
p. K oerber przeirzał, to się z tego serdecznie 
cieszym y. — sanaoyę Bukow iny w idzim y 
jednak  n ietylko w zm ianie osoby prezydenta 
rządu, ale przedew szystkiem  w  zm ianie in- 
strukcyj wiedeńskich.

Nad zadaniam i now ego prezydenta kra­
ju  zastanow im y się niebawem .

Korespondencya.
W i l n o  21 września. 

(Pomnik carycy Katar/,vnv — Jc^o g-meza. — 
Dziesięć lat wahania. — Składki. — Wygląd po­

mnika. --- Akt odsłonięciu).
G orące pragnienie satrapy Litw y, b. gen.- 

gubernatora w ileńskiego a obecnie członka 
rady państwa, K achanow a: wzniesienie w sto­
licy  L itw y  pom nika K atarzyny, stało się 
faktem . W  ten piątek (odbyło się w czoraj 23 bm ) 
nastąpi z wielką p mpą cerk iew no-w ojskow ą 
i z bankietam i ofieyalny akt odsłonięcia. Pom­
nik ten ma upam iętniać najw iększą w na­
szych  dzie jach  tragedyę: trzeci rozbiór Polski.
G d y  K a /h an ow  w ystąpił w obec w ładz w yż- 
szToh z pom ysłem  zbudow ania na L itw ie 
pomnika okrutnej im peratorow ej, znalazło 
się w  sfeir&uL decydu jących  spor ludzi r to - „  . 
rzy  byli przeciw ni tej m yśli, mćwiąu, źe nie 
god zi się potężnem u caratow i w ten sposób -  < 
znęcać się nad u jarzm ionym  narodem . Kaoha- 
now atoli nie zrażał się niepow odzeniem ; 
Przedstaw iał w Petersburgu, ie  p o m r l  a do­
m aga się ludnośći?l) m iejscow a, iż on ma być 
żyw em  wo:sojedinjemja (ponow nego z jednocze­
nia) Zipadnawo kroją (L .tw yJ s Rassijej. Po 
ustąpieniu K achanow a myśl j  sgo pod ją ł gen. • 
gubernator T rock ij. A le i ten napotykał na 
nitblagoprijatnyja abstoiat'elstwa. C ałych  lat 10 
trw ały wahania się czynow ników  deoydują- 
oych  i dopiero w lutym  1899 r. car Mikołaj 
II. zezw olił na wzniesienie pom nika ca ry cy  
w grodzie jagiellońsk im . R ozpisano składki 
w  oałej R osy  i. W  ja k i sposób ściągano je  na 
L itw ie, o tern wam pisać nie potrzeba. W R o - 
syi i poza je j  granioam i kursow ało 3601 Ust 
składkow ych. Z gubernii m ińskiej ściągnięto 
1461 rubli, w itebskiej 6491; w petersburskiej 
zebrano 3702. Składki zbierano naw et od 
włościan, robotn ików  i ubogich  w dów , m e 
gardząc i n a jm n ie jszym i datkami. M im o s il­
nej ag itacy i składki n ap ływ a ły  skąpo i bra­
ku jącą  sumę m usiał dopłacić rząd.

T w órcą  pom nika je s t  żyd wileński, zm ar­
ły  niedaw no rzeźbiarz, M. A n tok olsk ij; robo­
tam i kierował jen . Bertholdt. a fundam enta 
p o łoży ł inź. Prussak. Pom nik w ykonany jest 
z polerow anego granitu. Na narożnikach p od ­
staw y um ieszczono cztery  orły  w locie —  
kakby 8tojaszc\ije na straiit pamiatnika. N adto

m usiało w  pom niki 1 A  nieraz stanęły: y  za nie 
naw et w kopcu  m ogilnym  nie skryte, a po 
polach rozrzucone b ielejące się smutnie a sa­
m otnie kości.

W  bohaterze z pod R acław ic, oo szedł 
za sw oim  ukochanym  wodzem  i w espół z to ­
w arzyszam i, by  armat na wrogu dobyw ać i 
zastępom  silniejszym  urągać i szale b itw y 
w  zw y cięz lw o  przechylać, czcim y te serca po­
p ioły, które w skarbie narodu w urny n a j- 
oennieisze skryjcie, bo one są pom nikiem  
uświadom ienia obyw atelsk iego i narodow ego 
ludu, w  B artosza m ającego sw ego przedstaw i­
ciela. Jeszcze nie zadrgała gęś! w ieszcza poe ąa 
ty, jeszoze  nie sp łj nęły te pieśni nat hnione, 
oo pod wiejską błądzić będą strzechą, jeszcze  
nie Urabiały duszy ludow ej szlaki św iatła 
ośw iaty, jeszcze  je j nie rozku ły  sw obody oby 
watelskie, a oto  dość je j na jednem  słowie 
w odza, dość na haśle gorącem  natohnionem , by  
lud ten rzucił lem iesze i drogie rodzinne na­
grody . kosy zam ienił na walki narzędzia a 
w służbę o jcz y z n y  poniósł, oo je s t  najdroż­
sze - bo życie.

•

T uta j p rzystanę: opuściłem, na małą 
ohw ileozkę obraz cudow ny ukoronow any, p o ­
szedłem  z w am i pod stopy p o m n in  bohatera 
z pod R acław ic.

A  teraz pozw olicie, bym  sp-aęgnął sło­
wem i p o łą czy ł te dw ie uroczystości ducho­
wną i kośoielną a świecką.

P atrząc na obraz cudow ny B oga R od z i- 
oy, w ołałem  ku wam  w szystk im : oto znak 
konfed aracyi M aryańskiej, która oby p o łą - 
ozyła  oiebie ludu i ciebie starsza braci w  na­
rodzie w  jed n o  duchow e ognisko.

Leoz jeszoze mi zostało to czego niedopo-



z
w idn ieją  po bokach in icy a ly  ca ry cy  z koro­
nam i. N a fron cie  piedestału w y ry to  złotem i 
g łosk a m i: Im oieratricie Jekatierynie (dziw na 
rzacz, ż« nie dodano jeszcze  s łow a : wieiikoi). 
Na stronie odw rotnej bronzow y m edalion ze 
s łow am i: Ottor\iennaja wozwratich (która ode­
rw ała na now o oddanych).

A n tok olsk ij przedstaw ił K atarzynę ja k o  
kobietę w  sile wieku, przybraną w  strój m o­
narszy, sto jącą  przy tronie, z m ieczem  i ber­
łem  w ręku. C aryca  zdaje się słuchać w y g ła ­
szanej do niej przem ow y. Pom nik w zniesiony 
w  centrum  miasta, na placu K atedralnym , 
otacza skwer, zam knięty żelaznym i szta­
chetam i.

N ie od rzeczy będzie też dow iedzieć się, 
w  ja k i sposób u łożono projekt aktu odsłon ię­
cia  pom nika. Zrazu m ów iono, ć e  p rzy jadzie  
do  W ilna sam car. T e n  widooznie zm ienił 
sw ój zamiar, bo w ysyła  tu sw ego brata M i­
chała.

P oczątek  u roczystości og łoszą  miastu 
naszemu w piątek 23 bm. z rana w ystrzały  
arm atnie, potem  odbędzie się „bogoslu żan ije" 
w soborze N ikołajew skim . O godz. w pół do 
10 zgrom adzą się na skw erze K atarzyn y 
przed pom nikiem  deputacye szlachty, miast, 
w łościan  i m łodzieży szkolnej, sprow adzone 
z g u b e rn ij: w ileńskiej, kow ieńskiej, grodzień ­
skiej, m ińskiej, m ohylew skiej i w itebskiej 
(a  w ięc w yłączn ie z L itw y  i Żm udzi). R o z u ­
mie się, ż e  na m iejscn  będzie m usiała się 
z ja w ić  w szystka tutejsza  m łodzież szkolna 
O godz. 10 przyjedzie  w  ks. M ichał, k tórego 
pow ita ją  na dw orca  minister P. ks. S w ięto- 
pełk-M irski, K. Pahleu, m arszałek szlachty,
A . hr. Broel-Plater, prezydent miasta, jen . 
B ertholdt i policm ajster, pułk  M eyer. Jen. 
B ertholdt poda bratu carskiem u chleb i sól, 
poczem  w szyscy ruszą wśród szpalerów  w o j­
ska na p lac K atedralny, gdzie odbędzie się 
rewia.

O godzin ie l l 1/! ruszy z soboru proce 
sya z m etropolitą „litew skim ", N ikandrem  na 
czele. Podczas śpiew ów  cerkiew nych spadnie 
z pom nika zasłona i m etropolita pokropi go 
w odą W. ks. M ichał og łosi odsłonięcie pom ­
nika i nastąpi oddanie g o  miastu. Mów nie 
będzie ża d n y ch ; jeden  tylko m etropolita w y ­
głosi „m n ogolecie" na cześó cara i je g o  rodzi­
n y  i będzie odśpiew ana „w  eozna pam ięć" 
K atarzyn ie II. Rów nocześnie dadzą się s ły ­
szeć salw y karabinow e i odg łosy  dzw onów . 
Po ustąpieniu duchow ieństw a i złożeniu w ień­
ców  będą w księciu przedstawieni rozm aici 
dosto jn icy , szlachta i deputaoye. W  koń­
cu odbędzie się pochód  cerem onialny oddzia­
łów  w ojskow ych .

O godzin ie 1 w. ks. M iohał będzie na 
śniadaniu u generał gubernatora, w którem  
m ają uczestn iczyć w szyscy  ci, których  zapro 
szono na akt odsłon ięcia  pom nika. Po śniada­
niu w. książę uda się do klasztoru praw osła­
w nego. gdzie  go będzie gościł arcyb. Nikan- 
der. N astępnie zw iedzi brat cara kaplicę M.
B. Ostrobram skiej, gdzie g o  pow ita ks. biskup 
br. R oop . W  końcu  odbędzie się ob jażdżka  
po m ieście i ok o licy  O godzin ie 5 poda mar 
szałek A. Broel-P later herbatę na cześć w. 
księcia  i odbędzie się przedstaw ieuie deputa- 
cy i szlachty w ogrodzie po-Bernardyńskim , 
skąd w. ks. M ichał odjadzie w prost na d w o­
rzec. Domarat

Woj a rosyjsko-japońska.
5 a  L ą d i l e .

P e t e r s b u r g  24 września. (O ficyal- 
nie,) Jenerał Sacharow donosi w  telegram ie 
do jeneralnego sztabu dnia 22 bm.: Na fron- 
oie południow ym  armii widać ofenzyw ę n ie­
przyjacielsk ich  straży przednich, które mane­
w ru ją  z m iejscow ośoi Baniapudza kn półno­
cnem u w schodow i drogą, prowadzącą do 
Tielinu.

T o k i o  24 września. (Urzędownie.) U rzę­
d ow y  telegram  donosi, i i  koło  miast T a lin g  i 
Saulnngku, sto kilom etrów  na północny 
wschód od Liaojanu, w ielki oddział Japoń ­
czyków , m aszerując dnia 20 bm. przez H ijen - 
ozung, zaatakow ał m aszynow ym i karabinam i 
n ieprzyjacielskie oddziały, które b y ł j  w  T a ­
ling, m ianow icie jed n ą  kom panię piechoty i 
m ały  oddział konnicy oraz w Saulungku, 
gdzie  było 500 n ieprzy jacielsk ich  kaw alerzy- 
stów , 6 dział szybkostrzałow ych, 1 batalion 
pieohoty, opatrzony w karabiny m aszynow e. 
N ieprzy jaciel został w ypędzony na północ, 
pozostaw iając na pobojow isku  10 poległych . 
Japoń czyoy , k tórzy  m ają także pewne z d o b y ­
cze, ^onisśli ty lk o  małe straty

L o n d y n  24 września Marszałek Oya- 
ma w ydał do  arm ii sw oje j proklam&cyę, 
w  której w zyw a ją , aby  w nadchodzącej b i­
tw ie z całą sw oją  w ystąpiła  odw agą i ener­
gią, niechaj ta nowa bitwa stanie się roz ­
strzygającą  dla dalszej kampanii. C ały św iat 
cy w ilizow an y  spogląda na armię japońską i

w iedziałem . Jeszcze mi brakło w konfedera- 
oy i innego nadto w ęzła!

P o kon federacyi przez w iarę potrzeba 
jeszcze  zw iązku ludu z innemi warstwam i i 
na innych  polach ; wszakże ob o je  iść m ają 
w  pługu i jarzm ie obyw atelsk iej pracy, a 
k ech a jąc ziem ię jed n ą  i w spólnie na niej i 
dla niej pracując, w inni zadzierzgnąć ze so­
bą braterstwo m łiości w zajem nej i społe­
cznej posługi o jczyźn ie . Kiedy indziej te 
zw iązki nie następu ją  z osobna i oddzielnie, 
po konfederacyaoh wspólnej służby Bożej, ale 
raczej z n iej sam e przez się ju ż  się do­
byw ają .

T ak  było  np. w poznańskiem . Tam  je ­
dność z w iary, zadzierzgnięta pom iędzy ohatą 
a dw orem  acz przedew szystkiem  szerzyła 
królestw o m odlitw y, stała się jednak w przy ­
czynku  cem entem  wszelakiej innej spójni.

W  licznych  kaplicach  pryw atnych  w 
czasie „ku lturkam pfu" grom adził się lad, g ro ­
m adzili ziem ianie i reszta przedstaw icieli na­
rodu i spełem  k lęcząc przed ołtarzam i Maryi 
i łam iąc m iędzy siebie chleb Chrystusów i 
nauki, zw ierali się braterstwem  takiem  ser 
decznem  a takiem silnem, że z n iego n iby 
kłos ze ziarna w ych yliło  się braterstwo 
w spólnej pracy nad bronieniem  ziem i, zagro­
żonego język a  i praw  narodow ych  i odbiła  
się od tego żyw ego łańoucha ssrc naw ała 
prześladow cza, a zdoła  się na nim  pokruszyć 
ch oćby  najbardziej opancerzony ząb, dysząoy  
ohęoią przetarcia tyon  ogn iw .

U  nas niestety inaczej.
N ietylko brak nam b y ło  dość silnej 

ostrogi cierpienia, które uczuciow em i sercam i 
ja k  nasze siln iej szarpnęła i jedn em  wstrzą- 
śnieniem w jed n o  połączyła, ale nadto j e ­
szcze prąd tak pożądany uotyw ateln ien ia  la ­
da  p łynął nieraz korytem  rozbieżnem , a je ś li
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pow szechnie podziw ia je j heroizm . (Japoń 
o z y cy  nie. zw yk li się w daw ać w takie ty r a ­
dy.) W edłu g  dalszych  doniesień Japoń czycy  
zbudow ali kilka m ostów  na rzece H un (w  k tó ­
rych  m iejscach  ?)

Jak dzienniki donoszą z T ok io , Japoń ­
czyoy  znajdują się koło Baniajiudza i czynią  
przygotow ania  do przekroczenia rzeki Hun

B e r l i n  24 września. W ydalony z pola 
b itw y  N iem irow .cz-D anczenko donosi, iż p rzy­
czyną  w ydalenia go je s t  to, że doniósł E m s­
kiemu Słowa o pow odach klęski pod Liaoja- 
nem i o hulaszczem  życiu  oficerów  rosyjsk ich  
w M ukdenie i Tiehnie.

P rócz m onilizacyi 8 korpusu zm obilizo 
w ano w okręgu w ojskow ym  Odessy dw ie b ry ­
gady rezerw ow e nr. 52 i nr. 53. które zm .e- 
niono na kom pletne dw ie dyw izye p iechoty. 
D yw izye  p iechoty  nr. 69, 70, 74, 75 i 76 sfor­
m ow ano na nowo.

K o l o n i a  23 września. Koelnische Ztg. 
donosi z Petersburga, iż w kołach rosyjsk iej 
inteligencyi ob jaw ia  się zdanie, że należałoby 
ja k  n a jrych le j zakończyć w ojnę  japońsaą, 
aby zebrać w szystkie siły  na wielką w ojnę  
z A nglią .

P ort Artura.
W skutek  bom bardowania także portu 

eskadra je s t  zm uszona ciągle się przenosić i 
podobno nie jest m ylną wiadom ość, ch oć z 
Sz&ngaju pocnodząca. że eskadra dla tego 
pow odu zrobi w ycieczkę, aby u jść  do jak iego  
portu  neutralnego.

D aily Telrgraph donosi pod d. 22 bm. z 
C z ifu : „Kanonierki japońskie w yru szy ły  z
N iuczw angu, aby uczestn iczyć w now ym  ata ­
ku na Port Artura. P rzyby ła  tu z Portu Ar­
tura dżonka chińska z dwiem a paniam i i 
dziećm i Japoń czycy  przytrzym aw szy dżonkę 
na morzu, zabrali męża jed n e j z tych  pań. 
Krantza ze sobą. Pani Krantz potwierdza, że 
dla chorych  i dla dzieci je s t  pobyt w tw ier­
dzy niem ożliw ym . D om y pryw atne są po n a j­
w iększej części zburzone. Ludzie ż y ją  tylko 
koniną. Okręty w porcie są w ciągłym  ruchu, 
aby się nie podaw ać za cel n ieprzy jacielow i. 
Z  w iatrem  pow iew a piekielny odór trupów  
gn ijących  krążą niezliczone sępy.

B adany przez oficera m arynarki ja p o ń ­
skiej p. K ran tz  co  do stanu rzeczy tw ierdzy 
daw ał odpow iedzi, które lapońezykcv7 nie 
zadow oliły . O ficerow ie japoń scy  oświadczali,  
i i  m oże się uw ażać za szczęśliw ego, u szed ł­
szy z Portu  Artura, który do kilku dni z d o ­
b yty  będzie.

P. Krantz p rzyb y ł iuż do C z ifu ; me 
m oże się dość nach walić n iezm ordow anej 
czynności szorstkiego jenerała  Stessla, którego 
żołnierze bardzo lubią, ale nie oficerow ie, bo 
je s t  w ielce dla nich surow y. K azał zam knąć 
w szystkie kluby i niedaw no temu skreślił 
w szystkich  adjutantów  z listy proponującej 
do orderów , poniew aż adjutanci są wpraw ­
dzie bardzo pożyteczni, ale sposobności do 
odznaczenia się nie mieli. To postępowanie 
Stessla wiele krw i napsuło.

ło w sz e ch n e  panuje oburzenie z powodu 
pow rotu  eskadry. A dm irał U chtom ski leży  
w  lazarecie, do którego nie w iadom o czy  
z pow odu choroby się udał. Jap oń czycy  strze­
la ją  znakom icie i n adzw yczaj zręcznie m a­
skują sw oje baterye. Rosyanie w ielce się w y­
doskonalili w strzelaniu i u tw orzyli oddział 
celnych  strzelców  dla rekognoskow ania bafce- 
ry j japońskich . W e dnie m iasto je s t  w ylud­
nione, odór gn iją cych  trupów  je s t  nie do w y ­
trzym ania, k n pcy  nie m ają  ju ż  nic na sprze 
daż. W szelkiej jed n a k  w iadom ości co do pro­
w iantów  w Poroie A rtura  p. Kraufcz odm ów ił, 
pow iedzia ł ty lk o : „B udyniów  ju śc ić  nie
m am y."

P e t e r s b u r g  24 września Telegram  
jen . Stessla do jln e g o  sztaba donosi, że pod­
czas ataku na Port Artura d. 15 bm. 45 ar 
m at stało się m ezdolnem i do użycia , 400 lu­
dzi poległo, 800 je s t  rannych, m iędzy tym i 
ok oło  5 prc. oficerów.

L o n d y n  24 września. W edług donie 
siań ataki Japoń czyk ów  na Port A rtara  w 
dniu 15 bm. i w zesz ły  w torek  uw ieńozone 
zostały bardzo w ielkim  sukcesem . P rzy p ierw ­
szym  ataku Rosyanie stracili podobno 400 
ludzi w zab itych  oraz 800 rannych, nadto 45 
dział. W torkow y atak japoń sk i skierow any 
b y ł g łów n ie  na forty  K uropatkm a i Urlusz&n, 
dalej na baterye, oznaczone literam i e, o, p, 
które też po rozpaczliw ej walce zosta ły  zdo­
byte. Co do następstw tej w alki sprzeczne 
natom iast nadchodzą wieści. Podczas g d y  z 
Petersburga donoszą że generał Stess 1 w y ­
konał nazajutrz kontratak i że odzyskał znów  
fort Erluszan, tw ierdzą depesze z T ok io, że 
ten kontratak został odparty  Oba te forty , 
K nropatk ina  i Erluszan. położone są na jw yżej 
ze wszystkich forty fikacy j tw ierdzy tak, że 
m ożna z n ich  ostrzeliw ać wszelkie inne po- 
zycye, a także miasto i port W obec tego 
R osyanie d łngo ju ż  nie zdoła ją  się bronić.

nie przeciw , to przynajm niej po za prądem 
m yśli i pracy innych  w arstw  w narodzie.

I  gdzież zdołam y w zm ocnić, albo na no­
wo zadzierzgnąć w ęzły  w spóln ictw a, je ś li nie 
pod tym  pom nikiem  św ieżym , a w swoim  ro ­
dza ju  jed yn ym .

Dla obu stron : ludu i w arstw  ośw ieceń- 
■zych, podaje on te w łaśnie prawdy, które 
rozbieżne końce zdolne są pow iązać n a n o " .o . 
D la je d n y ch  je s t  on znakiem , okazu jącym  
skarby serca, kry jące się pod sierm ięgą. Dl# 
drugich  je s t  sym bolem  zjednoczen ia  ludu 
z innem i warstwam i narodu. Jeśli d la p ierw ­
szych  typem  je s t  ch łop  z pod R acław ic, dla 
drugich  przedstaw icielem  ten bohater, który 
go  pociągn ą ł —  K ościuszko, k tóry  ja k  b oh a ­
terski M achabeusz „w zm ocn ił w szystkie poni­
żone Indu sw ego", a z ducha je g o  „zap a lił 
się duch ludu“ (ks. Machab. 12).

•  **
Obyśm y i dzisiaj znalazłszy w sym bolu 

dzisie jszej uroczystości fundam ent ducho­
w ego zjednoczen ia , w przyczynku i d opełn ie ­
niu w zięli z pom nika hasło narodow ego bra­
terstwa. O by obadwa sym bole, duchow y i 
św iecki, sp o iły  warstwy w szystk ie w narodzie 
w jedn ą  myśl obyw atelską, a p rzyku ły  pod 
jed en  sztandar narodow ej pracy. O by w nich 
w ykąpała się i odrodziła idea narodow a i je j 
najw ażniejsze praw o. —  zakon łączności ludu 
w raz ze starszą bracią we wspólnem  obyw a- 
telskiem  poczuciu  w spólnej też pracy i w 
wspólnem  pośw ięceniu.
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L o n d y n  24 września. „B iuro Laffana- 
potw ierdza wiadom ość o  za jęciu  przez Ja ­
pończyków  fortów  K nropatkina i fortu  E r- 
lungszan, ale dodaje, iż R osyanom  udało się 
następnie w ydrzeć z iąk  Japończyków  fort 
E rlungszan. F lo ta  japońska brała udział w 
walce, ale rażona silnym  ogniem  n iep rzy ja ­
cielskim , nie m ogła wiele zdziałać.

L o n d y n  24 września. Pom im o upor­
czy w y ch  zaprzeczeń z Petersburga, krąży ta  
pogłoska, ju ż  telegrafow ana w czoraj w połu­
dnie, że J ap oń czycy  w ostatnich  paru dniach 
porobili wielkie postępy pod Portem  A rtura 
i zdobyli ca ły  szereg p ozy cy j, dzięki którym  
dom inują obecn ie nad pozycyam i rosyjsniem i. 
Kontrataki generała  Stessla, celem  odzyska­
nia straconych p ozy cy j, nie pow iod ły  się. 
Kwestya upadku Portu A rtura w obec tego 
je s t  ju ż  ty lk o  kw estyą kilkunastu dni

L o n d y n  24 września. W ostatnich 
szturm ach pod portem  Artura, w  chw ili gdy 
armia japońska atakowała ze strony lądu, ad­
m irał T og o  zarządził bardzo ostre rekogno- 
skowanie i bom bardow anie fortów  nadbrzeż­
nych, które trwa jeszcze  do te j pory.

N a morza.
P e t e r s b u r g  24 wreśnia. Eskadra 

bałtycka ciągle  stoi na k otw ioy  w R e  win. W  
adtniralioyi w Petersburgu zapew niają  spra­
w ozdaw ców  prasy francuskiej i angielskiej, 
że term in w ypłyn ięcia  flo ty  ba łtyck ie j je s t  
nieznany. Pryw atn ie  zaś krąży pogłoska że 
eskadra ta w ogóle  ni«4 popłyn ie  do A zy i 
wschodniej. W ielk i ksiąJB, C yry l baw i na po­
kładzie statku adm iralsSego.

O ks. U chtom sk im ^ k tóry  miał stanąć 
przed sądem  w ojennym , obiega obecnie po­
głoska. że w y jd z ie  ca ło z obecnej a fery a to 
dlatego, że pryw atnie dał do arozum ienia, iż 
w obec sprzecznych  rozkazów , przesyłanych 
mu z Petersburga a posiadanych przez niego 
n* piśm ie, n iew inność je g o  je s t  ca łkow icie  
w yjaśnioną.

P e t e r s b u r g  24 września. Podług 
dotychczasow ych  w iadom ości adm irał ks 
U chtom ski nie zostanie postaw iony przed sąd 
w ojenny.

K o p e n h a g a  24 września. R osya  za ­
m ów iła  tu trzy  wielkie okręty  za 40 m ilionów  
rubli.

E m  d e n  (w N iem czech) d. 24 września. 
W porcie tutejszym  nabierają obecnie węgla 
trzy w ynajęte przez lin ię H am burg-A ineryka 
parowce, przeznaczone dla floty  rosy jsk ie j. 
K apitanow ie dopiero w ostatniej chw ili się 
dow iedzą, którędy popłyn ąć mają.

P e t e r s b u r g  24 września. Krąży tu 
pogłoska, że „R osya", „G rom ob ó j" i ośm  tor ­
pedow ców  w y p ły n ę ły  z portu w ładyw ostock ie- 
g o  na pełne morze.

Korsarśtw o rosyjskie,
D aily {Mail douosi z Petersburga, że ko- 

m isya pod przew odnictw em  cara, złożona 
z dw óch  w ielkich książąt, kilkunastu m i­
nistrów i w ysokich  dygn itarzy  państw ow ych, 
która zastanaw iała się od dłuższego czasu nad 
kw estyą kontrabandy w o jen n e j, postanow iła 
ostatecznie uznać w ęgiel, bawełnę i wszelkie 
w yroby żelazne za kontrabandę.

Jest to w iadom ość w ielce  ważna, ty lk o  
niew iadom o, czy  prawdziwa. Chyba jedyn ie 
zemsta za T ybet m ogła  nakłonić do takiego 
postanowienia. B yłaby to szorstka rekuza na 
protest angielski, k tóry  z całą stanowczością 
w ystępyw ał przeciw  uznania zw łaszcza ba­
w ełny za kontrabandę, ta bow iem  ilośó je j .  
fctóraby używtnną oyltN do (.hihojów w ybu­
chow ych , jest tak nieznaczną, że w rachubę 
zgoła  w ch odzić nie m oże, — konfiskowanie 
pryw atnych  okrętów  za baw ełnę zn iszczy­
łoby  ogrom ną część handlu pow szechnego 
i skazałoby na zastój olbrzym i przem ysł ba­
w ełniany.

T o  samo tyczy łoby  się „w szelk ich  w y­
robów  żelaznych 1'. C hociażoy korsarzom  ro 
syjsk im  kazano aresztow ać ty lko  okręty  an­
gielskie, to jednak  zw łaszcza A m eryka i M em oy, 
tudzież W łoch y  i Franeya nie m ogą ze­
zw olić na takie stosow anie prawa korsar­
skiego.

S u e z 24 września. O kręty rosyjsk iej 
floty ochotniczej „S m oleńsk7 i „Petersburg 
przybyły  ta.

L a s  P a l m a s 2 4  września. R osy jsk i 
okręt floty ochotn iczej „T erek “ w y jech a ł stąd 
w niew iadom ym  kierunku.

Lwów dnia września 1904.

r n iedzielę 25 wrześniu B, 13 po 3w. K leofasa. 
— dr. k-.t. N. 17" po do3z. H ł. 8. -  Kai. slow. Swię- 
.o p e łk .

Wschód słoń ca  5 57, zachód 5 4(5 
W  poniedzia łek  ‘26 września C ypryaaa . — Qr. kat. 

d o m y ła  Sot. — Kai. słow . L ad ysław a 
schód słońca 5'58. zachód 5 '43 

W e w iórek 27 w rześnia Kośm y i D am iana — Ur. 
kat. W ozi;, o  . o resta  —  d a  1 slow . Dam iana.

Weuhód słońca 6‘ 0, zachód 5 41.

— Hr. T h  n-H ohensiein, prezydent krajowy 
Ślązkn, który, jak wczoraj donosiliśmy, nstępuje z 
jego s aiiowisko, ma zostać nain:estnikiem Dolnej 
Austr.yi w miejsce hr. Kieliuansegga, kióry zamie­
rza w najbliższym czasie podaó 3ię do dymisji. Hr. 
Kielmnnsegg ma zostać gnb'-rnatirem Boden Credit- 
Anstńltu w miejsce zmarłego niedawno tajnego radcy 
Bezecnego.

—  M ianowani). Cesarz zamianował profesora V 
gimn. we Lwowie Józefa Staromiejskiego dyrektorem 
gimnazjum w Drohobyczu.

Śad krajowy wyższy we Lwowie zamianował 
urzędnika p. Aleksandra Gran-Wandmayera, tłóma- 
ezeiu języków: francuskiego, angielskiego i rosyj­
skiego dla okręgu lwowskiego sądu krajowego wyż­
szego.

Lekarzem kolejowym dla linii Borki wielkie- 
Grzymałów zamianowany został dr. Jan Sckmar, le­
karz z Grzymałowa.

—  Z  arm ii. Cesarz w uznaniu znakomitej słu­
żby nadhł pułkownikowi Leopoldowi Rotlingerowi, 
dyrektorowi artyleryi fortecznej w Krakowie, krzyż 
ofieeiski orderu Franciszka Józefa, a pułkownikowi 
Andrzejowi Fail-Grifsslerowi, szefowi sztabu gene­
ralnego w I korpusie, order korony żelaznej III kl. 
Ten sam order jako uzuanie za znakomitą służbę na 
stanowisku komendantów pułków, otrzymali pułko- 
wmcv, Jan (łrossmann 6 p. ułanów i br. Adolf 
Gayer 9 p. dragonów. W  stan spoczynku przeszedł 
majo; audytor w sądzie garnizonowym we Lwowie 
Michał Gross Le Meiczo. Kapelanem wojskowym 2 
klasy w rezerwie mianowany ks. Józef Dżendżera, 
obrz. gr. kat. w 95 pp. Podporucznik w 30 bat. 
strzelców Maksymilian Karger otrzymał z okazyi 
przejścia w stan spoczynku charakter porucznika ad 
honores

—  Przeniesienia. Dyrekcja poczt przeniosła o- 
fieyała pocztowego Bronisława Spernola ze Lwowa
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do Sanoka a asystentów pocztowych Seweryna Way- 
dowskiego i Hipolita Woynewskiego ze Lwowa do 
Dąbrowy.

— U TOSZCZOne telefonowanie. Od 1 paździer­
nika br. zaprowadzony będzie następujący uproszczo­
ny sposób telefonowania: Wołający abonent, zadzwo­
niwszy, :ie  oczekuje sygnału zwrotnego z centralne­
go biura telefonicznego, lecz, zdjąwszy obie słuchaw­
ki, trzyma je tak dłngo przy uszach aż po uwiado­
mieniu zgłaszającego się centralnego biura, z kim 
chce mówić, wołany abonent nie zgłosi się słowami: 
„halloh! tu nr...“ Wołany abonent również nie daje 
sygnału zwrotnego, lecz zaraz po usłyszeniu dzwo­
nienia zdejmuje obie słuchawki i przyłożywszy je do 
uszu, równocześnie woła: „halloh! tu n r.."  Skoń­
czywszy rozmowę, mają obie strony przywrócić swoje 
telefony do normalnego stanu i ma tak wołający, 
jak też odpowiadający oddzwouić jednorazowo prze- 
ciągłem dzwonieniem

K ro n ik a  l w o w s k a
—  Kongres M aryańskl. Uczestnicy kongresu 

ściągają już zwolna do Lwowa. Wskutek coraz 
liczniejszych zgłoszeń, jak u nas niestety I w ostatniej 
zawsze chwili, komisya kwaterunkowa zdwoiła swoje 
czynności. Przybywający duchowni, o ile nie zajmą 
poprzednio zamówionych kwater, pomieszczą się w 
seminaryum łacińskiem, panie zaś z Sodalicyj po- 
znańskicn u Pp. Sercanek. Komisya kwaterunkowa 
okupowała też kilka innych gmachów i instytucyj, 
które ze względu na cel i na drog:ch gości z zi 
kordonów nie odmówiły swej gościny. Pierwsze ze­
branie nczestników celem bliższego poznania się 
odbędzie się, jak wiadomo, w salach kasyna miej­
skiego w przeddzień kongresu o godzinie 9-tej. Kon­
gregacja dzieci Maryi u Pp. Sercanek zawiadamia, 
iż dnia 28 bm. o godz. 4 popołudniu cdbędzie się 
wspólne zebranie dla godnego powitania pań z innych 
kongn gacyj na kongres przybyłych, na które zapr; sza 
wszystkich swoich członków tak z miasta, jaki z pro­
wincji.

W  programach obu dni kongresowych, nie zaszły 
żadne zmiany. Praca w sekeyafli (gmach nowego 
muzeum) rozpocznie się we środę o godzinie 3 po 
południu, we czwartek o g 9 rano. Sekcya refera­
towa w uzupełnieniu podanvch poprzednio wiado­
mości nadmienia, iż tytuł rfleratu prof. uniw. dra 
Bruchnalskiego opiewa: „Zn czenie i przeznaczenie
pieśni tak znanej .Bogarodzicy" w liyąmologii pol­
skiej".

W dniu wczorajszym przybył do Lwowa z Ko­
ściany w poznańskiem znany zaszczytnie muzyk, pra­
łat ks. Surzyński, który asystować będzie jeneralnym 
próbom swoich kompozycyj. Żeleński spodziewany 
jest dzisiaj. Komitet uprosił redaktora Gazety nie­
dzielnej ks. Wesolidsbiego do zaopiekowania się 
przybywającymi do Lwowa na procesyę tysiącznymi 
zastępami włościan; ks. Wesoliński mieć będzie do 
dyspozycji cały sztab młodzieży.

Biuro pomocnicze komiteiu w pasażu Mikolascha 
TI zostało otwarte w dniu wczorajszym.

=  Na koronę dla Matki Boskiej P o d u sze n ia
v kościele lwowskim 00. Jezuitów złożyli w dal­
szym ciągu: Hr. Siemieńska 1 dukat, 2 pięcioko- 
ronówki złote. Emilia Saganowska 1 krzyżyk, 1 
spinka, 1 branzoleta. J. U. 1 naszyjnik, 1 branzo- 
leta, 1 krzyżyk, 1 pierścionek, 4 breloki, 2 korony 
(z prośbą o pocieszenie) Helena Makarewicz 8 broszki, 
1 pierścionek, l kluczyk od zegarka, 1 ametyst, 2 
nłainki. N. N. 1 orzełek srebrny. N. N 1 krzyżyk. 
Karolina Szarkiewicz 1 pierścionek. Salomea Wer- 
kowicz 10 ker., 2 kulczyki. Eugenia Łukasiewicz 
10 kor., i  krzyżyk. Władysław Kielanowski 1 me- 
dalionik, 1 obrączka. 1 łańcuszek, 12 drobnostek. 
N. N. 2 knlczyki. P. Zatwarnioka 1 pierścionek, 1 
szpilka, 3 spinki, 3 drobiargi. Elżbieta Huleńczowa 
5 koron. Karolina Potocka 1 dukat, 10 franków zło­
ta. P. Kapusiński 3 minety. N. N. 3 broszki, 2 
sznurki granatów, 2 kulczyki, 22 drobiazgów (na 
intencyę zdrowia i pomocy w nauce dzieci.) Broni­
sława Klorowa 1 branzoleta, 2 broszki, 3 kulczyki,
1 pierścionek, 1 dukat, 4 stare monety. Helena 
Bogdańska 5 koron. Anna Pleszck 1 łańcuszek. Ma 
rya Ul mowa 2 broszki, 1 łańcnsz k.- P. Niedźwiedzka
2 pierścionki, 4 kulczyki, 1 krzyżyk, 1 spinka. Ja­
nowie Jakubadczowie 20 kor. (nn mtenoyę zdrowia 
dla siebie i dzieci.) St. Korzeniowski 10 kor. Augu­
stowie Czajkowscy 1 dukat, 10 kor,, 1 moneta, 1 
łańcuszek, 1 agrafa. Michalina Switelska 1 pierścio­
nek, 2 kulczyki. Amelia Męcińska 1 broszka, 2 kul­
czyki, 1 branzoleta, 2 ułamki. N. N . 1 dukat (ca 
intencyę zdrowia T.) Jan i Zofia Wisłoccy 2 kul­
czyki, 1 pierścionek, 21 monet, 3 ułamki (z prośbą
0 opiekę M. B. dla d z ie c i) P. Mtllierowa 2 monety,
1 ułamek, 1 branzoleta (z podziękowaniem za łaski.) 
N. N. 1 branzoleta, 2 .kulczyki. P. M. i Gh M. 4 
pierścionki, 1 spinka, 1 kulczyk, 1 branzoleta, 20 
ułamków, 7 kawałków, 34 monet. M. S. 2 korony. 
Marya Paszkndzka 1 dukat (nu intencyę narzeczo­
nych.) J. R. 2 krzyże orderowe, S krzyżyki. Marya 
Pajączkowska neseser srebrny sztuk 5. Paulina 
Oleksińska 1 sznur bursztynów, 1 broszka, 2 bran- 
zohty, 2 kółka, 1 łańcaszek, 1 krzyżwk, 2 ułamki. 
Julia Kwiatkowska 4 medalioniki, 4 kulczyki, 5 
pierścionków, 2 skówki złote, 1 szpilka, 1 łyżka, 3 
ułamki, 2 wisiorki ametystowe, 80 kor złote, 2 du­
katy. W. H. 1 broszka, 1 pierścionek, 1 ułmek. P. 
Udrycka 1 naszyjnik, 2 brauzolety, 1 szpilka, 1 łań­
cuszek, 6 pierścic ków, 6 spinek. P. Komornicka 1 
broszka, 2 monety. Ludwik Samolewicz 10 koron 
(na intencyę zdrowia i zlecenia duszy.) A. L. i R. L. 
4 korony. Julia Piżyńska 1 dukat (z prośbą o opie­
kę i dalsze błogosławieństwo.) P. Wilusz 2 obrączki. 
W. i K. H. 1 pierścionek, 2 kulczyki (z prośbą o 
powrót do zdrowia.) Julia Jaworska 1 broszka, 3 
szpilki. YVheławowa Oborska 2 branzoiety. 1 broszka,
2 pierścionki (poleca syna opiece M. B.) Wanda 
Morańska 1 kubek, 1 medalion, 4 knlczyki (z prośbą 
o opiekę M. B.) F. F. 1 medaliomk, 1 broszka, 10 
ułamków. N. N. 1 obrąozk*, 2 szpilki, 1 broszka, 
2 kulczyki, 1 spinka, 5 guzów kontuszowych (z prośbą 
o pociechę i opiekę M. B.) Kunegunda Woźniak 1 
branzoleta. N. N. 2 pierścionki, 12 ułamków 7 mo­
net. Teofila Bełowska 2 obrączki. Anna Modczyska 
10 kor., 1 łroszita, 2 kulczyki. E . W. 1 broszka. 
Leonardowie Soleccy 2 dukaty. Bronisława Batko 1 
pierścionek. Helena St^rzewska 1 broszka, 2 pier­
ścionki, 1 szpilka. Rozalia Frankowska 1 pierścio­
nek (z prośbą o opiekę M. B.) N. N. 1 branzoleta, 
2 obrączki, 1 pierścionek. Marya Zachariasiewicza 
10 koron, 2 pierścionki, 2 broszki (ua intencyę M.
B. tylko wiadomą) Zofia Meizowiez 1 naszyjnik, 3 
Wacław Pieniżek 50 kpr. Juliusz hr. Bielski 20 k. 
Dalsze oćary przyjmuje za pokwitowaniem p. Józefa 
Bykowska ul. Ujejskiego 1. 10 w godzinach od 
2 do 4.

Kronika krajowa 
miana własności* Dobro Hołobutow i Za- 

wadow koło Stryja, obszaru około 2.500 morgów, 
kupił od margrabiny Hnntley Gordon, Aron Gold- 
hammer.

K radzież na poozoie. Z listu rekomendowa­
nego, wysłanego dnia 3 bm. % H isiatyna do Wie­
dnia, zniknęło 5 not po 1000 i jedna na 1000
marek.

K ra n ik a  p o w s jo c h n a .
§ B ro szn ra  Mlrbaoha. B. ochmistrz cesarzowej 

niemieckiej rozesłał do „zaufanych* osób broszurę 
w której się uniewinnia z czynionych mu zarzntów. 
Nic nowego jednak p. Mirbach na- swoje uniewin­
nienie nie przytacza. Potwierdza raczej to, co już 
głoszono, że minister Hammerstein wiedział o wysła-

nem do naczelnych prezesów wezwania, aby zarzą­
dzili zbieranie składek na upiększenie nowego zboru 
cesarza Wilhelma w Berlinie. Również przyznaje, że 
za jego, Mirbaclm, pośrednictwem otrzymali dworskie 
tytuły dyrektorowie upadłego banku pomorskiego 
Schulz i Romeick, Gdzie się podziały owe 328.000 
marek, p. Mirbach w broszurze nie objaśnia. Przy­
puszcza on, że dyrektorowie zużyli te pieniądze na 
„cele prywatne". Ciekawem jest, jak olbrzymie sumy 
odbierał p. Mirbach. I  tak jakiś p. Spickermanu 
wręczył mu 160.000 marek radca handlowy Conrad 
200 000 marek do dowolnego rozporządzenia.

§ W ezuw iusz w youcha Stacya meteorologiczna 
na Wezuwiuszu donosi, ze Wezuwiusz w ostatnich 
dniach jest bardzo czynny. Jak się zdaje, ściany 
krateru grożą wpadnięciem do krateru, z którego 
wydobywa się ciągle deszcz popiołu. W  miejscu.vości 
Atrio-del-Cavallo potworzyły się małe kratery, które 
wyrzucają lawę do wysokości 150 metrów. W ieki 
wierzchołek wykazuje silne rysy, tak że nie jest 
wykluczonem, ze będzie rozerwany.

§ S zk o ły  i uczniowie. Dziennik paryski Hu- 
manite zamieścił przegląd etatystyczny stosunków 
szkolnych w pojedynczych krajach europejskich. W e­
dług tego obliczenia stosunki te przedstawiają się, 
jak następuje: We Frnncyi jedna szkoła na 500, we 
Włoszech, Hiszpanii i Anglii jedna szkoła na 600, 
w Niemczech jedna szkoła na 700, w Anstryi jedna 
szkoła na 1.300, a w państwie rosyjskiem jedna szkoła 
na 2,300 mieszkańców. Przeciętna liczba uczniów w 
szkole francuskiej wynosi 66, we włoskbj 40, w 
hiszpańskiej 56, w angielskiej tyleż, w niemieckiej 
100, a w austryackiej 104. Każdy Frauouz przyczy­
nia się do utrzymania szkół datkiem 1 48 fr., każdy 
Włoch 0.84 fr., każdy Hiszpan 1.40 fr., Anglik 
1.86 fr., Niemiec J.96 fr., Austryak 0.96 fr., miesz­
kaniec państwa rosyjskiego 0.28 fr.

O F l i K Y .
K s . Julian Lewicki ze -Skały złożył dla „Nę­

dzarza" 2 k.

Głosy publiczności.
Ola K ró lo w e j Polski- Brzmią już wszędzie ra­

dosne echa jubileuszowe, wkraczamy w epokową 
chwilę dziejów, co nie witm po raz już kióry świa­
tu obwieści, żeśmy narodem na wskroś katolickim, po­
wiem Maryańskim. Cześć dla Królowej Niebios 
z krwią matek w nas przelana, coraz to nowym za­
znacza się objawem, radzioyśmy wszystkie Jej obra­
zy perłami obramować, dyamentami obsypać, przekuć 
wszystko złoto w Jej koronę i wnet czcicielom Jej 
powiedzą: „Ani mąż, ani uiewiaste niechaj nic wię­
cej nie dawa..“ (Exod 36, 6). Tym, którym dar zby­
teczny w ręku ostanie, pokażę kościółek bardzo bied­
ny przez to, że nie ma obrazu Maryi! W Boryui, 
nowo utworzonej filii parali' Turka, spłonął dnia 11 
Cierwca 1902 wraz z obiazami doszczętnie jedyny 
ołtarz, a choć z trudem wystawiliśmy nowy, to jed­
nak nędza prawdziwa górskiej ludności, przeważnie 
robotniczej nie może się zdobyć na obraz Matki 
Boskiej Różańcowej do tegoż ołtarza! Czciciele Ma­
ryi! W poprzek drugi na kongres Was do Lwowa 
wiodącej z wyciągniętą dłonią staje biedny kapłan i 
żebrze o ofiarę na obraz Maryi do ołtarza w Bo- 
ryni! Złożonym na łożu boleści i niemogącym zdą­
żyć dc Lwowa nastręcza się łatwa sposobność ubła­
gania uzdrowienia chorych, panom artystom sposob­
ność obdarowania ostatniego pod Węgrami karpac­
kiego kościółka w dyecezyi przemyskie) jubileuszo- 
wem dziełem sztuki!

A gdy ukorzeni przed nowym obrazem wyle­
wać będziem serca w podzięce, sto ust wołać będzie: 
„Maryo I Ty bądź im nagrodą!.."

Ofiary przyjmuje Urząd parafialny obrz. łae. w 
Boryni p. loco.

Borynia dnia 20 września 1904
X . Józef Dzied\ic, ekspozyt.

Z  c a ł e g o  ś w i a t a .
N o w y  J o r k  24 września. W  sali gimna­

stycznej jednej z tutejszych szkół publicznych zapa- 
dłu się podłoga. 10 dzieci zabitych, wiele rannych.

W ie d e H  24 września. Deputacya miasta 
Bochni, złożona z burmistrza dra Maissa i profesi- 
ra radcy Stanisława Switalskiego wręczyła dziś dy­
plom honorowego obywatelstwa szefowi sekeyi w mi­
nisterstwie skarbu Jcriaszowi-Kochcwi w dowód u ■ 
znanie jego obywateUki-j działalności i zasług około 
salm Bocheńskich.

P a l e r m o  24 września. Gwałtowny cyklon 
zniszczył wiele budynków na wyspie Ustika. Znale­
ziono tam dotychczas zwłoki jednej osoby, oraz 45 
osób rannych.

W r o c ł a w  24 września. W Karkonoszach 
spadły śniegi. W  ostatnich dwóch dniach całe doli­
ny południowe pokrył śmeg.

M. u i  i » o t i i c t r i a .  Sprawozdan e centralnej s t i-  
eyi meteorologicznej we W iedniu i * .utryac .icli soi i 

i.-yyoh. Dnia 2J września. 1U04 r. o godzinie 7
rano O zerniow oe . farnopoi - , Lwów -j-7.3
SkoJ - -p—, przemyśl —■—, Jarosław — •, Tarnów 
+ ; -  , Nowy Zagórz — Kr aków -j-6 ‘3, Praga ą-8‘6 
Wit c ;  - f5  8 8emmering + 1 4  0, Budapeszt + 1 0  3, lsotil 
i 15 4 Rwą + 1 I '4  Tryast -(1 2  6; Uelsyiuza.

Ruch artystyczna literaam.
* Z  teatru. Na pierwsze przedstawienie Akade­

mii literacko-arlystycznej (we środę), urządzone sta­
raniem komitetu Sodalicyi Maryańskiej, wszystkie bi­
lety zostały już rozsprzedane. Natomiast na drugie, 
takie samo przedstawienie, we czwartek, można już 
nabywać bilety w biurze komitetu Sodalicyi Ma- 
ryaóskiej, Jagiellońska 3 II p. — Telefon 812.

Od dnia 1 października wszystkie przedstawie­
nia wieczorne w dnie powszeduie, rozpoczynać się 
będą o 7 wieczór.

* Wasala Wyspiańskiego wznowiono wczoraj w 
teatrze krakowskim.

* Filharmonia lw ow ski Tegoroczny sezon w 
Filharmonii rozpocznie się w pierwszej połowie pa­
ździernika. Program koncertów podanym będzie w 
najbliższym czasie. Na razie zaznacza się jedynie, że 
dyrekeya zawarła już układy z najznakomitszymi, 
światowej sławy artystami a szereg ich rozpocznie 
słynny nasz pianista Śliwiński. Dyrekeya uprasza 
wszystkich bez wyjątku właścicieli permanentek, by 
raczyli złożyć je w kancelaryi Filharmonii (gmach 
hr. Skarbka, brama od placu Gołuchowskiego, II p. 
drzwi 39) celem odnowienia tychże na sezou bie­
żący.

* Na pamiątkę 50 -lstniej ro c zn ic y ogłoszenia
dogmatu Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Maryi 
Panny 1854— 1904, Pieśni do Najśw. Maryi Panny 
Niepokalanie po.żętej, na dwa rówue głosy ułożył ks. 
Franciszek Walczyński, kanonik katedralny Op. 72. 
Tarnów. Nakładem autora 1904. Tak brzmi tuuł 
pożytecznej pamiątki jubileuszowej dla młodzieży. 
Tekst pieśni jest stary i śliczny; melodye również 
piękne a układ 2 głosowy możliwie łatwy a jednak 
niezwykle harmonijny. Ni? tylko dziełko, ale i cena 
dla młodzieży przystępna, boć u autora m#żna je 
nabyć z przesyłką pocztową za 40 halerzy.

Warto też przypomnieć i poprzednie wyda­
wnictwo tegoż kompozytora op. 55. Pieśni do N. 
Maryi Panny, nieco większe w układzie 4-głosowym. 
Rzeoz sama siebie zaleca, przeto te kilka słów wia-

i



GA&ŁTA NARODOWA ? Niedzieli aria 25 Września i Ol Nr 220
domośd o nowem wydawniotwie na Cześć Bogaro- [ 
dzicy wystarczają, by je  poprzeć i rozszerzyć.

L. z L.
* Historyczny Atlas Polski ułożył K. Balicki, 

Stanisławów. 1904 Nakładem W ł. Doboszyóskiego. 
Zręczny formatem a pociągający nawet zewnętrzną 
szatą „Historyczny Atlas Polski* autor ułożył na 
podstawie atlasów: Lelewela, Hecka, Babireckiego, 
Majerskiego, Niewiadomskiego, Putsgera, Lewickiego 
i Bojarskiego. Obejmuje następująco mapki: Polska 
za Bolesława Krzywoustego, Slązk, Polska za Ka­
zimierza Wielkiego, Korona, Litwa, Prusy książęce, 
Kurladya, Polska w r. 1770, Polska po I  rozbiorze, 
Królestwo Kongresowe, K s. poznańskie, Galicya. 
Ponadto zawiera: Podział polityczny i terytoryalny 
i krótki przegląd geograficzny ziem polskich, spis 
alfabetyczny wszystkich większych miast i miasteczek 
z oznaczeniem województw, do których należały; spis 
miejscowości leżąoych po za granicami Polski, o ile 
mają znaczenie w historyi polskiej i spis królów i 
książąt polskich. W  niewielkiej książeczce dużo się 
mieści. Opracowanie staranne, rozmiary mapek łatwe 
do objęcia, pojęcia i pamięci, mapy czyste i dokła­
dne. Okładkę wykonaną pięknie zdobi ładny deli­
katny w rysunku orzeł polski, który białą swą bar­
wą harmonizuje doskonale z ciemno-czerwonem tłem. 
Cena przystępna 50 h. umożliwia rozpowszechnienie, 
którego warte jest wydawnictwo.

I t e ^ e r t u a r  l w o w s k 'e i t «  t e a t r u  u l e i t k i e g o .
W  niedzielę popołudniu w  ojna domowa11 Zygmunta 

Przybylskiego, wieczór „F ig le wiosenne14.
W  poniedziałek „M edor".
We wtorek „E rrs i Psyche".
W « środę o r. 7 wieczór: „Akademia Literaeko- 

artygtyeznau przedstawienie arządzone staraniem komitetu 
tiodalicyi ‘ laryańskiej.

We czwartek o g  7 ’/ ,  wieczór: „Akademia L ite­
racko artystyczna" (przedstawienie urządzone staraniem 
Sodslieyi Maryańskiej).

W  piątek o godz. 7’/2 „W arszawianka11, W yspiań­
skiego i „Jak liście z drzew strącone", Lady.

W sobo ę o g. 7. wieczór po raz I-szy „C apsrzyk" 
sztuka w 4 aktach z małego garnizonu, napisał Franciszek 
Adam Beyerlem.

Z W IL N A .
(Pocztą.)

—  Rosyjska agenoya telegraficzna rozesłała 
następujący telegram: W Wilnie odsłonięto wczoraj
pomnik carowej Kamrzyny II w obecności w. ks. 
Michała Aleksandrowicza, ministra spraw wewnętrz­
nych ŚwiatJpełka-Mirskicgo i 60 zastępców wyższej 
szlachty polskiej. (Sprawozdania listowne jeszcze na­
dejść nie mogły).

Z  Polaków —  jak z innej strony telegrafują —  
przybyli na uroczystość osoby, mające urzędy dwor­
skie, marszałkowie szlachty: wileńskiej hr. Zyberg- 
Plater i grodzieńskiej Ursyn-Niemcewicz, naczelnicy 
ziemscy, zamianowani w roku przeszłym i członkowie 
komitetów ziemskich. W ielki książę Michał Ale­
ksandrowicz rozmawiał z niektórymi z nich po 
francusku.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i e o i* '..)

—  Kom isya budżetowa rady miejskiej uchwa­
liła, aby tegoroczny niedobór pokryty był krótko­
terminową pożyczką z funduszu, przyznanego gminie 
przez państwo jako odszkodowanie za zniesienie za­
kładu kontumacyjnego niedobór zaś za lata 1902 i 
1903 z nadwyżek funduszu amortyzacyjnego.

Z *zby sądowej.
(Sprzeniewierzenie funduszów robotniczych.)

Łw dw  24 września.
Znana sprawa sprzeniewierzeń w Zw ią 

zkow ej kasie chorych  i zgrom adzenia tow a­
rzyszy  budow lanych, popełn ionych  przez d y ­
rektora tych  stowarzyszeń a jed n ego  z g ło ­
śnych we L w ow ie prow odyrów  sooyalisty- 
cznych , K ornela  Żelaszkiew icza, była  przed­
m iotem  dzisiejszej rozpraw y przed trybunałem  
orzekającym  sądu karnego. T rybu nałow i prze­
w odn iczył radca Koerber, w otow ali radcy 
Nahlik, dr. Saw czak i W ierzbicką, oskarżał 
zast. prok. Lubieniecki, bronił adw. dr. Dwor- 
nioki, imieniem poszkodow anych stow arzyszeń 
w ystępow ał adw. dr. Finkler.

W ed łu g  aktu oskarżenia Zelaszkiew icz, 
k tóry  by ł adm inistracyjnym  dyrektorem  zw ią ­
zkow ej kasy chorych i zgrom adzenia tow a­
rzyszy  budow lanych  i ich w spólnego biura, 
ob ją ł pow oli i skupił w sw ym  ręku agendy 
kasyera, likwidatora, buchhaltera, jednem  
słowem  był w tow arzystw ach tych  w szyst- 
kiem . Przez szereg lat, gd yż  trw ał ten stan 
od roku 1894, w ydaw ało się, iż w szystko je s t  
w  porządku. D opiero w lutym  br. w czasie 
szkontram , przeprow adzonego przez urzędni­
ka nam iestnictwa, w yszło  na ja w , iż w ka­
sach tych  tow arzystw  są znaczne braki oraz 
że zer* książeczek kasy oszczędności za­
w iera zupełnie fa łszyw e pozycye . Po Jo«tla- 
dnem zbadaniu ksiąg znaw cy orzekli, że szko­
da jaką  ponosi zw iązkow a kasa chorych , do­
chodzi do 7048 koron, a jaką  ponosi zgrom a­
dzenie tow. do 13.085 k. czy li razem 20133 
koron. Orzekli wreszcie znaw cy, że defrauda- 
cye te popełniał dyrektor Zelaszkiew icz od 
1895. Na tej podstawie został Zelaszkiew icz 
oskarżony o zbrodnię sprzeniewierzenia.

Oks. Zelaszkiew icz, m ężczyzna 40-letni, 
przesłuchany na wstępie rozpraw y, p rzy­
znaje się do w iny, p rzeczy  tylko, by kw ota 
zdefrandow ana w ynosiła  aż 20 tysięcy  kor. 
oraz ja k oby  on pieniędzy tych  użył na sw oje 
własne, osobiste cele. Tw ie. dzi przeciw nie, że 
na cele tow . pośw ięcił swój w łasny m ajątek 
i majątek żony, oraz w szytkie sw oje  zarobki. 
"W dalszym  ciągu szeroko określa sw ój s to ­
sunek do kasy chorych  i zgrom adzenia tow a­
rzyszy , h istoryę swej w tych  tow arzystw ach 
pracy, na szczegółow e zaś pytania przew ód., 
na ja k i cel w ydał pieniądze, o których zde- 
fraudow anie je s t  oskarżony, podaje, żt był 
obarczony pracą, wskutek czego nie m ógł w 
porządku prow adzić rachunków  i niejedno, 
co  w ydał na cele tow., nie zostało do ksiąg 
w ciągnięte. Dalej pokry ł znaczne koszta agi- 
tacyi przeciw konkurencyjnej kasie chorych, 
ogrom ne koszta rozm aitych  strajków , prze- 
dew szystkiem  zaś w ydał w iele w  latach g łod o ­
w ych  i bezrobocia 1901 i 1902. Stw ierdziw szy 
dalej, że w czasie dziesięciu  lat obrócił co  
najm niej m ilionem  kor., w yraża zapatryw a­
nie, że w obec tak w ysokiej kw oty brak 20000 
kor. jest nie w ielki. Zapewnia też, że szkodę 
w zupełności pokryje. Co do kw estyi, d lacze­
g o  wcześniej nie p rzedłożył spraw y w y d zia ­
łow i, skoro w idział, że ma w kasie braki, od ­
powiada, że mu r-a to  nie pozw alała am bi- 
oya, zresztą m iał nadzieję, że uda mu się bra­
ki pokryć. Po odpow iedzi na kilka w szcze­
g ó ły  w chodzących  pytań, zadanych przez 
trybunał, prokuratora i obrońcę, nastąpiła 
przerw a, w czasie której trybunał obradow ał 
nad w nioskam i obrony, która dom agała się 
przekazania spraw y sądow i przysięgłych . W n io ­
sek ten jednak  odrzucono i przystąpiono do 
przesłnchania świadków .

Sw. Brodowski nie wiele wie w sp r- wie,
0 którą chodzi, g d y ż  ty lk o  kilka m iesięcy był 
przew odniczącym  zgrom adzenia tow . Nie wie 
czy i ile Żelaszkiew icz m ógł w ydać na cele 
agitacyi i strajku, w ie natom iast, że fundusz 
stra jkow y nie został w zupełności w czasie 
ostatnich stra jków  w yczerpany. P rzyznaje  
tylko, że on  i inni robotn icy nieraz pryw atnie 
od Żelaszkiew icza pożyczali rozm aite kw oty,

Sw. D aw idow icz, był za czasów  Żelasz- 
k iew icza  sekretarzem w obu instytucyacb. O- 
kreśla naprzód zakres swego działania dalej zaś 
stwierdza, że pracy by ło  w iele, że Żelaszk ie­
w icz często nie m iał czasn załatw ić spraw 
kasow ych. Podaje dalej, że byw ał świadkiem , 
ja k  Zelaszkiew icz w czasach bezrobocia  dawał 
zgłaszającym  się zapom ogi rozm aitej w y so ­
kości z w łasnej kieszeni. W ie też, że n iejedn o­
krotnie pożyczon e pieniądze przepadały. W  
końcu o życiu  pryw atnem  oskarżonego po­
wiada. że ż y ł skrom nie i um iarkowanie.

W  dalszym  ciągu odczytano zeznania 
kilku św iadków , przesłuchanych w śledztwie, 
doniesienia rozm aite, orzeczenie znaw ców , 
którzy badali księgi kasowe, św iadectw a o- 
skarżonego itd., poczem  po zam knięcia  p o ­
stępow ania dow odow ego prokurator p. L u b ie­
niecki krótko poparł oskarżenie, dom agając się 
zasądzającego w yroku, natom iast obrońca dr. 
D w ernicki prosił o uw olnienie oskarżonego, 
w zględnie łagodn y w ym iar kary, ze w zglę­
du na szereg okoliczności łagod zących , Po 
krótkiej naradzie wydał trybunał wyrok, uzna ­
ją cy  Żelaszkiew icza w innym  zbrodni sprze­
niewierzenia i zasądzający go  na c z t e r y  
m i e s i ą c e  ciężk iego więzienia.

Stronę poszkodow aną odesłał trybunał 
na drogę prawa cyw ilnego.

Prokurator zgłosił odw ołanie z pow odu 
nizkiego wym iaru kary, obrońca zaś zażalenie 
niew ażności.

(Sprzeniewierzenie).
W  rozpraw ie przeciw  egzekutorow i Lau- 

reckiemu, oskarżonemu o sprzeniewierzenie, 
sędziowie przysięgli w ydali w czoraj w erdykt 
un iew innia jący oskarżonego, w obec czego 
trybunał uw olnił go  od w iny i kary.

{Sprzeniewierzenie w tow. kredytowem rękodziel­
ników i przemysłowców.)

l i r a k ć w  24 września.
W dalszym  ciągu  w czorajszej rozpraw y 

trybunał przesłuchiw ał szczegółow o obw in io­
nego Miillera co  do wszystkich popełnionych 
faktów  kradzieży. W  tej m ierze znaw cy fa ­
chow i w ypracow ali szczegółow e zestawienie, 
obejm ujące 150 stron fo lio  pisma m aszyno­
w ego a przedstaw iające w yczerpu jące spraw o­
zdanie od r. 1893 po koniec roku 1903. W y­
jaśn ili tam  wszystkie fakta  defraudacyi na 
podstawie książek buch iJterycznych , które 
podczas rozpraw y znajdują  się w sądzie.

M uller tw ierdzi stanow czo, że defrauda 
cy i zaczął się dopuszczać dopiero w drugiej 
połow ie roku 1897, do daw niejszych  zaś de 
fraudacyi, popełnianych m iędzy rokiem  1893 
a 1897, stanow czo się nie przyznaje.

W  końcu tw ierdzi że defraudacye popeł­
niał ty lko  dla sw ego szwagra Barki, przez 
ntego do tego  nakłoniony.

Na tern rozprawę odroczono do dziś
K r a h 6 w  24 września. Na dzisiejszej 

rozpraw ie przesłuchiw ano w dalszym  ciągu 
osk. M ullera co  do fak tów  z przed roku 1897. 
Znaw oy objaśn ili następnie ponow nie sposo­
by dokonyw ania defraudacyj. Składano np. 
kw otę 10 zł. na książeczkę oszczędnościow ą, 
następnie dopisyw ano cy frę  10 i pow stawała 
kw ota 1010. Z łożon o kw otę 5 guld. i dyp isy- 
wano przedtem  800, w ten sposób książeczka 
opiew ała na 3005 zł, Podrabiano w ięc ksią­
żeczk i w kładkow e a następnie książki ra­
chunkow e. Podrobione książeczki rozkładano 
t a kilka n ow ych  z m niejszem i kw otam i i p ie­
niądze podejm ow ano Przew odniczący zazna­
cza, że to był g łów n y  system  defraudacyjny 
Miillera. O bw iniony w ypiera się tych  faktów
1 w yraża przypnszczenie, że to  kto inny po­
pełnił, lecz  nazw iska nie wym ienia.

Obrońca Lewicki zapytu je znaw ców , czy  
m ogą stanow czo orzec, że ty lk o  Muller w y 
łącznie dopuszczał się defraudacyj przed ro­
kiem 1897. M ówca bow iem  zna fakt, iż w o- 
wym  czasie pewna osobistość, pow ołana obec- 
nio jak o  świadek, zdefraudow ata większą 
kwotę, lecz zw róciła  pieniądze przed dojściem  
defraudacyi do w iadom ości w ładz i dlatogo 
je s t  teraz bezkarną.

Ostatnie wiadomości.
Prezes sejm ow ego klubu dem okratyczne­

go, p. A lbin R aysk i, zw oła ł na środę 28 bm. 
o godz. 4 popołudniu i czw artek 29 bm. o g. 
9 rano dwa posiedzenia klubu tego. Miejsce 
ob ra d : gm ach se jm ow y sala III. Na porządku 
dziennym  ukonstytuow anie się kluba na sesyę 
r 1904; porozum ienie się co  do składu ko- 
m isyj sejm ow ych ; w nioski członków  klubu 
przygotow ane dla sejm u i rozprawa ogólna  
nad położeniem  politycznem .

tata, nie m ająó od parlam entu upow ażnienia 
do rozpoczęcia  rokow ań.

D o Czasu donoszą, że m inisterstw o spra w 
w ew nętrznych zaw iadom iło gal. nam iestnictw o, 
iż rząd przyznał z pow odu zw inięoia  zakła­
dów  kontum aoyjnych  dla świń w K rakow ie 
i B iałej odszkodow anie tym  gm inom , a to  
K rakow ow i w  sumia 360.000 kor., zaś Białej 
w sumie 240.000 kor. Odszkodow anie to w y ­
płacone mu być w pięciu  rów nych  ratach 
roczn ych  z zastrzeżeniem  k on stytu cy jn ego 
zatw ierdzenia potrzebnego kredytu. Pierwsza 
rata z przyznanych  odszkodow ań dla K ra ­
kow a i B iałej w ogólnej kw ocie 120.000 k. 
w staw iona została do preliminarza budżetu 
państw ow ego na rok 1904.

Podpisanie um ow y w sprawie traktatu 
A ustryi z W łocham i nastąpiło w czoraj. Do 
końca zoku przyszłego trw ać będzie p row i- 
zoryum . N ajw ażniejsze postanow ienia trakta­
tu m ają b y ć  następujące: zniżenie cła  dla 
pew nych  kategory j fig  i m igdałów , cło  na 
oliwę zostało z 2 złr. 40 ct. w z łocie  zniżone 
na 4 kor. Na ja rzy n y  zostało c ło  rów nież 
częściow o zniżone z 5 złr. na 2 złr. A u stro- 
w ęgierscy delegaci uzyskali i nadal w olność 
od c ła  dla im portu drzewa z A ustro-W ęgier. 
N atom iast została  zniesioną w olność cłow a  
dla koni, cło , ja k ie  nakoniec zaprow adzono; 
będzie w ynosić około 25 lirów .

Na W ęgrzech  — ja k  donoszą niektóre 
dzienniki panuje z pow odu tego traktatu 
w ielkie niezadow olenie, gd yż  nie uw zględnia  
on w dostatecznej m ierze postulatów  produ­
centów  wina. R ów nocześn ie posłow ie stron ­
nictw a niezawisłości są oburzeni na rząd hr. 
Tiszy, iż od w aży ł się na zaw arcie tego  trak-

Narodni Listy  w  dłuższym  artykule pod 
ty tu łe m : „C zy  m am y w ytrw ać w obstrukcyi 
czy  niej1" — w yw odzą, że Czesi n i e  m o 
g ą  o d s t ą p i ć  od obecnej taktyk i, szcze­
góln ie  w obec obstrukcyi N iem ców w sejm ie 
czeskim . Z n . i i n u  taktyki C zech ów  w  R adzie 
państw a by ła by  kapitulacyą C zechów  w obec 
Niem ców.

t e le p m y  ijeiefonematy.
Sejm ślązlci.

Olkawa 24 września. Na wczorajszem  
posiedzeniu sejm u poseł Tiirk u czyn ił wnio 
sek, aby ze względu na slaw izacyę (?)rkraiu 
ze strony rządu (?) założone zostały na Slązku 
osobne dyrekeye kolei państw ow ych  i osoba -. 
dyrekeya pocztow a . D alej dom agał się o c z y ­
szczenia okręgów  niem iecki :h z nieniemie 
ckich urzędników , a opró z tego, aby przy 
obsadzaniu posad urzędniczych  nie p roteg o­
wano arystokratów. Tiirk w m otyw ach sw ych 
w niosków  podniósil, iż slaw izacya okręgów  
niem ieckich na Ślązku odbyw a się z coraz 
większą szybkością i bezw zględnością. S zcze ­
góln ie  popiera slaw izacyę tę dyrekeya kolei 
państw ow ych  w Ołom uńcu w .k tóre j większa 
część urzędników  i prawie w szyscy słudzy są 
Czecham i. Tak samo rzecz się ma i w dyrek- 
cy i pocztow ej Ci urzędnicy i słudzy państw o­
w i prow adzą propagandę narodow ą i nąru- 
szają spokój narodow y na Slązku D alej pod­
niósł, iż na posady urzędników  protegu je  się 
arystokratów  niezdolnych do wszelkiej pracy, 
a upośledza wszystkich uk w alifikowanych i 
zdolnych  urzędników.

i e ostatn e słow a w yw oła ły  protest ze 
strony reprezentantów  szlachty.

P br. Sedlnitzky z a w o ła ł : T o  jest skan­
dal ! W styd ź  się r an !

P rzyszło  do żyw ej w ym iany słów , po­
czem  przew odn iczący ośw iadczył, iż p. Tiirk 
um otyw uje na następnem  posiedzeniu sw ój 
wniosek.

K o r o n a c j a  k r ó l a  P i o t r a  I .
B e l g r a t . 24 września. Na w czorajszym  

obiedzie ga low ym  król w zniósł toast na cześć 
m onarchów którzy  w ysłali sw ych reprezen­
tantów  na uroczystość koronacyjną. Poseł 
w łoski podzięko vał za toast, poczem  w y w o­
dził, że przez sym bol koronacyi naród zacie­
śnił w ęzły, łączące go z królem  i nawiązał 
znów dawną tradycyę przeszłości. M ówca je s t  
przekonany, że Serbia pod rządam i tak świa­
tłego  i m ądrego króla będzie postępow ała i 
rozw ija ła  się w kierunkn narodow ym . Z ak oń ­
czy ł t astem na cześć króla.

X  U o l a n d y i .
H a g ą  24 września. M inister skarbu 

przedłożył w czoraj parlamentowi projekt bu­
dżetu na r. 1905. W ykazu je  on w rozchodach 
175 m ilionów , w  dochodach 166 m ilionów  
guldenóv/ holenderskich. Deficyt, w ynoszący 
8,800.000 pokryty  ma być przez podw yższe­
nie podatku na napoje alkoholiczne i przez 
podw yższenie podatku dochodow ego.

H l e d e ń  24 września. Cesarz udaje się 
30 bm. do R odm er skąd pow róci 7 paździer­
nika do W iednia, a następnie uda się do 
G ódólló.

C e t y n i a  24 września. Ks. D aniło czarno­
górski w y jech a ł dziś rano z żoną do W iednia.

D o j n a .
(Telegramy „Sazety Narodoweju.)

K o r M p o n d e n e ł .
.Londyn 24 września. Limes donosi z 

T o k io : Attachś angielskiej m arynarki generał 
N icolson występuje stanow czo przeciw ko 
twierdzeniu o złem obchodzeniu  się Japoń ­
czyków  z korespondentam i i attaches w ojsk o­
w ym i. Przeciw nie bowiem  Japończycy okazali 
im bardzo wiele zaufania i uprzejm ości. G e­
nerał N icolson w yraża się z uznaniem o p io ­
nierach rosyjskich a zdobycie tortów  Liaojanu 
przez Japończyków  uw aża za w ybitny czyn.

P o r t  A r t u r a .
L o n d y n  24 września. B iuro Reutera 

donosi z Czingtau pod datą dzisiejszą, że 
przebyw ający  tam oficer rosyjsk iej m arynar­
ki otrzym ał urzędową wiadom ość o  wybuchu 
c h o l e r y  w iJorcie Artura. Dnia 1U bm. 
by ło  ty lko  m ało w ypadków  cholery, lecz oba­
w ia ją  się, że w ybuchnie ona epidem icznie.

5 a  Korei,
L o n d y n  24 września. Daily Telegraph 

donosi z Seu l: J ap oń czycy  zastali m ie jsco ­
w ość Hamhóng (w północnej Korei) zupełnie 
opuszczoną przez Rosyan. Budowa kolei że ­
laznej z Seul do Fuzanu poczyn iła  tak w ie l­
kie postępy, że praw dopodobnie jeszcze  do 
końca b ieżącego miesiąca cała linia oddana 
będzie do użytku.

W  U l a o j a n l e
L o n d y n  24 września. W  L iaojan ie pa­

nuje od 20 bm. zim no i pada deszcz. Jap oń ­
czy cy  nie m ając ciep łych  ubrań i futer, cier­
pią wskutek zimna.

J tfa  m o r z u .
L o n d y n  24 września. Daily Lxprcss 

donosi z K obe : Japończycy zabrali angielski 
okręt „C rnsador', k tóry  je ch a ł do W ła dyw o- 
stoku i odprow adzili go  do H akodate.

•sten 24 września. (Biuro Reutera). R o ­
syjsk ie  krążow niki „Sm oleńsk* i „Peters­
burg14 w p łyn ęły  do kanału a po porozum ie­
niu 6ię z tutejszym  rosyjsk im  konzulem  uda­
ły  się do Port Said.

Dział rolniczy.
a Zapomoga ratunkowa. Namiestnik przygnał 

na akcyę ratunkową z powodu posuchy, podjętą 
przez Zarząd główny tow. Kółek rolniczych 20.000 
koron.

a  Urodzaje w Enroplo. Przez cały lipiec i 
pierwszą połowę sierpnia w większej części państw 
europejskich panowały ogromne upały i niezwykła 
susza, która w wielu miejscowościach trwała bardzo 
długo i stała się prawdziwa, klęską dla rolników.

Szkodliwym wpływom suszy zdołała się mniej lub 
więcej zwycięsko oprzeć jedna tylko pszenioa, ale 
tra*vy (z wyjątkiem pierwszego pokosu) i zboża pa­
stewne ucierpiały wide, tak, że pod względem nie­
doboru produktów pastewnych rok bieżący pozosta­
nie na długo pamiętnym.

Prócz tego rok bieżący up m  ;uił się tern 
jeszcze, że prawie w całej Europie zmuiej-tz- fy się 
widoki na urodzaj, zarówno w k r a ja c h ,  wywożących 
zboże, jakoteż dowożących je. Rejon, dotknięty naj­
bardziej przez nieurodzaj, obejmuje szeroki pas, za­
czynający się na zachodzie pod Wiedniem, a koń- 
ozący się na wschodzie nad Dnieprem, przyczem w 
rejonie tym, z wyjątkiem pszenicy, której urodzaj 
jest jaki taki, największy niedobór przypada na z ło ­
ża jare : jęczmień, owies, proso i w szczególności na 
kukurydzę, będącą jednym z najniezbędniejszych ar­
tykułów konsumcyi.

R u m u n i a  w rb. może wywozić tylko psze- 
ni-?y, która praw'*- w całości zostanie pochłoniętą 
przez Europę środkową, po części drogą morską 

} prz.j? Adryatyk, a po części Dunajem.
W N i e m c z e c h ,  w których urodzaj żyta,

; zwłaszcza oa północy, był dość zadowalający, widoki 
i u r o d z a j ó w  t a k i e  się zmniejszyły i sprzęt ziarna bę- 
] dzie zaledwie średni. W  A n g l i i  będzie urodzaj 
j mnięj, niż średni. Dla wielce rozwiniętej hodowli 

hi dła w S k a n d y n a w i i  niepomyślny uro­
dzaj u * ■/,>• i owsa może mieć bardzo groźne nastę­
pstwa.

W e F r a n c y i urodzaj będzie nietylko 
mnieipzy od obfitego urodzaju zeszłorocznego, ale na­
wet. od średniego zwykłego, tak, że obecnie poruszo­
no kwegtyę dowozu zboża, zwłaszcza w tym wypa- 
ikn. g<kbv przed końcem obecnej kampanii stan ozi­
min b u d z i ł  obawy. W ł o c h y ,  i powodu zriacz-e- 
go n ie d o b o r u  zbóż i kukurydzy, będą zmuszone spro- 
wadzee znaczne ilości zboża z zagranicy. Równiaż i 
w H i s z p a n i i  rolnicy odczuwać będą duży brak 
pszenicy i jęczmienia.

W y s t a w a  w a r z y w  i  o w o c ó w .
L w ów  24 września.

W  ogrodzie botanicznym  lw ow skiego uni­
wersytetu otw artą dziś została porów naw czo- 
instrukoyjna w ystaw a w arzyw  i ow oców , urzą­
dzona przez zjednoczone tow. pszczeln iczo- 
ogrodnicze. Cechą charakterystyczną tej w y­
staw y je st  je j cel naukow y.

Okazy, w ystaw ione przez tow . pszczel- 
n iczo-ogrodnicze, mieszczą się częścią na w ol- 
nem pow ietrzu, m ianow icie na traw niku w  
górnej części ogrodu botanicznego, częścią  
zaś w dw u parnlonach. Bardzo m alow niczy 
obraz przedstaw iają rozm aite rodzaje  m ar­
chw i, pietruszki, buraków, u łożon ych  w ide­
alnym  porządku w około  podstaw y pni róż, 
rosnących na kraw ędziach  trawnika. Podnieść 
też należy, że okazy to  doborow e, niezw ykle 
piękne a w ielkością  sw oją niejednokrotnie 
im ponujące W  tym  kienm ku w yróżn ia ją  się 
zw łaszcza pękate dynie, oraz g łów k i kapusty.

Jeszcze w iększa rozm aitość panuje w 
dwu pawilonach. W  jedn ym  m ieszczą się dal­
sze okazy w a rz y w ; prócz m archwi, buraków, 
pietruszki m am y tam cebulę, kalarepę, salce- 
fie, jarm uże, sałaty, rzodkw ie itd. A wszystko 
n iezw ykle piękne, czyste, o rozmit rach i ko­
lorach niepow szednich. W  drugim  pawilonie, 
znacznie m niejszym , um ieszczono ow oce, m ia­
now icie przepiękne ja b łk a  i gruszki, nadto 
zaś nasiona zbóż i w arzyw .

P rzy  opisie tej w ystaw y nie m ożna po­
m inąć m ilczeniem  w spaniałych roślin i k w ia ­
tów  lw ow skiego ogrodu botanicznego, które 
publiczność z niem niejszą ciekaw ością  ogląda, 
ja k  okazy w ystaw y. W  części dolnej ogrodu 
m ieszczą się rośliny hodow ane w naszym  kli­
macie, w ięc piękne akacye, m irty, araucarye 
itd. Część górna przeznaczoną je s t  dla kw ia­
tów  i roślin cieplarnianych. Tu zw racają uw a­
gę przedew szystkiem  kaktusy, a wśród nich 
agawy, aloesy itp. w szczególności kwitnąca 
właśnie lilia „D asilin on " o 3 m. kwiatostanie. 
W  ciep ierni na tle ściany i pnących  się ro ­
ślin w znoszą się olbrzym ie p a lm y : kokosy, 
cham eropsy, latanie, dalej paprocie podzw ro­
tnikow e, pandanusy, filodendrony, kępa nio- 
zw y k łych  ca lladyów  o pow iew nych , orygina l­
nie zabarw ionych  liniach.

Zw raca ją  dalej uw agę storczyk i o prze­
ślicznych  praw dziw ie kwiatach. W  sąsiedniej 
cieplarni pierwsze m iejsce należy się ogromnej 
70 letnej palm ie z rodzaju „latan ia". Poza 
tern są tam oryginalne „cro ton y" i puszyste 
celorye, prócz tego rośliny, w ystaw ione przez 
uczenice szkół m iejskich, które rośliny te 
otrzym ały  na wiosnę w dzień tzw. święta 
kw iatów  do p ielęgnacyi.

W ystaw a została — j* k  zaznaczyliśm y 
n i  w stępie — dziś otwartą. W  akcie tym  
w zięli udział m arszałek kraju St. hr. Badeni. 
namiestnik hr. Potocki, w iceprezydent na 
m iestnictwa hr. Łoś, członek wydziału kraj.
0 G iidziuk, w iceprezydent rady szkolnej kraj. 
Płaźek, radca P ieroiyńsk i i bardzo licznie 
zebrana publiczność. Im ieniem  tow . pszozel- 
n iczo-ogrodniczego przem ów ił prezes prof. 
Ciesielski, w skazując na znaczenie i cel w y ­
stawy. Po otw arciu  prof. Ciesielski oraz insp. 
Płażek, który bardzo gorliw ie w spółdziałał 
przy urządzaniu w ystaw y, oprow adzali gości 
po ogrodzie botanicznym , zw racając uw agę 
na najpiękniejsze okazy.

X  f j u k ń w  t o w A r « w y c h
Cennik ziem iopłodów  w K rakow ie

z dniu 23 wrześ ia 1904 w „Hali zbożowej". — Tendeimy* 
słaba

Pszenica biała od r.oron 9-30 do 9-40, biała tranzyto 
—•— do — , czerwona i żółta 9 40 do 9 60, czerwona
1 żółta tra użyto — do — — , węgierska — do — , 
Żyto krajowe 0-— do 0 ‘ —, targowe 7-40 do 7-6 ), tran­
zyto —•—  do —■•—, węgier 0"— do 0-— . Jęosmień bro­
warny 7 60 do 8 ‘ —, na krnpy 6-60 do 7'30, ua paszę 6'50
do 6'UO, tranzyto — •— do — — . Owies 7-35 do 7-50,
Proso zwykłe 6.50 do 7-50. Tatarka 9-— do 9-26. ^ n - 
kurydza nowa (KIO do 00 0, stara 8'20 do 8-40. Cin-
ąnantin nowa 0-00 do 0*00, Cinąnantio stara 8 40 do
8 60. Groch W ik:orya 11-25 do 12*50, zwykły 9'75 do 
10 75, pastewny — -—  do — \ Fasola cukr 14-00 do 16-00. 
długa 12-50 do 13-00, krótka 11-50 do Iz -—, perłowa 12-— 
do 13"—. Bobik 7-25 do 7-75. W yka 0-00 do 0-00. Rzepak j 
zimowy 11-50 do 1175, tranzyto — •—  do — . Siemię j 
lniane 10 50 d o l i - — , koiopue 11-25 do 1175. Lnioa —
— , Mak niebieski 26-—  do 28-—, szary 24 — do 2 6 — . 
K oniczyna nasienna czerwona — '— do — — , nasienne : 
biała — do — -—  nasienna szwedzka — •—  do — ■—  j 
Esparsetta 11-50 do 11-75. Lucerna — •—  do — — . Ty- i 
motka — ■— do — . —. Otręby pszenne 5 30 do 5 50, iytne 
5'do do 5Tió. Mąka czerwona 6-40 do 6-50. Ofagi 4-60 do 
4-80. Słom a żytnia długa 2-20 do 2-50, pszeniczna długa 
— -— do —■— , Mierzwa żytnia 0 00 do 0 00  pszeniczna 
— ’—  do — • —. Siano zwyczajne 4 30 do 460 , Koniczyna 
pastew. do 6-20, Soczewica 16 00 do 18-00. Ceny 
uotowane za 50 klg.

Ż ą d a ć
iateresU

prawdziwej Kathreir.sra
Knefppowslctaj kawy sło&owej

tylko wpaHetsch z mzrkąochronm
proboszcza K neippa i nazwiskiem 
Kathremer *  unikać starannie 

wszelkie imze naśladownictwa.

04.11/b

J3alvator
Naturalny

zdrój litionowy
bez śelaca 

_  uznany
w cierpieniach nerek i pęchernn, dolegliwoś- 
ełacn moczu, reumatyzmie, roiće» 
ta dii et w niebytach prnyrzyiow oddechowych
9  i de trawienia.
OyTMCyn ■drejdw Salwatora w Preszewi# (W||rT).

M aczka 
dla dzieci

r — —  N iezrów naną  p rzy  ■ — . »
I Cnoies zc, przeczyszczeniu! katarze z o fą o  K3 -y
i — — ----------— Do n a b y c ia :  -  i ” 1 .

W * w sz y s tk ic h  A p t e k a c h  i D r o g u e r y a c h .  Ja
j Fófciawki do ce ló w  d o ś w ia d c z a ln y c h  a K . 1.—

Dla r.T. Ah jszerek zawsze d o  dyspozycyi grafisdawki
próbno hnirież b r o s z u r k i  w g łó w n ym  s k ł a d z i e :

rcERITAK.WIEDEW.i.lyeihburgga sse  2 7 . M

Dr. Kazimierz Kruszyński
p o w r ó c i ł

i or ń -i e w ch o ro b a ch  p la c  1 g a rd ła  
u lic a  S ło w a ck ieg o  1®. Telef o 169.

Dr. Flora fftira Ogórek
specja lista  chorób kobiec i wewn. o r d y u u | ©  

od 3— 6 pop. u l i c a  H a l i c k a  2 0  I. p. 
Z A K Ł A D  O B T U P E P Y C Z M f

Bilety wizytowe, riS S tJS S i
jednokolorow e i barwne, karty adresowe, na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma­

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w y k o n u je

i Warnia Pillera i Spółki,
L w ó w ,  Ł y c z a k ó w  3

Jako pewną lokacyę kapitałów
polecam y

4 %  Listv 7,astawne T -w. kred. ziemsk.
4°/«i47«°/« 1 „ Banku krajowego
4 ° /o i4 1/ A  ■ „ B m k u  hi.potoczu.
4°/o 14Va°/o p o z je zk i  m. Lw ow a.

Papiery te kupujem y i sprzedajem y naj­
korzystn iej.

S o k a l  &  I s t l i e n
Dom bankowy i kantor wymiany.

Pierw szorzędna ____
P B A t O W S I A  S U K I E N  

dla Pań. Panów i Dzieci 
A N T O N I E G O  T U  B U C K I E G O

L w ów , A kadem icka 1. 14.

X  r y n k ó w  p i e a l ę ł n y d h .
W l e r t e n  dni* 24 września- (Telegram „IH w ty N»- 

rodor;ei '.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 miaut 30 
poptłum iu. Akeye ryaeńego ia ’-:łaiu  kredytowego 
663 75, węgierskiego zakładu kr«dytowogo 779 00, A u g!» 
baaku 28^00. fJnionbankn 535 50, Banfcu dla krajów I->- 
ouryoh 448-50 llankyereiriu 552-50, BodeuarediU 958-50, 

ga lic.jskiego Banito hiptdeuznftgo 545-00 kolei państw >- 
wyeh 6 * 9 '~ , kolei południowej 87 50, tramwaju A. — —
8 . -------, kolei Elbeulhal 4200.', kolsi północnej 5510,
kolei, .'.lemfowisiibiej 575 00, nłpbi? 478 50. ftuoa Ybir» 
nys 525 00, praskiego towarzystwa żslasnog* 2475, fabryki 
bron. 483 — turec-aiu tytoniowe 346-25, gt.uojrjsct«g. 
kaipwokiego Towarzystwa naftowego 1037, eblig węg. 
inrieinniz. 97-65, renta majowa 93-50, auetryaosa renu 
koror.owa 99-50, węgierska renta kiromwa 97 7*. S6-l»- 
listy Towaraystwa kredytowego liemskiego 99 30, t-pm- 
oeutrwe listy Bauku krajowego 99-00, 4 i pół preoentowt 
iist} Banku krajowego 101 70, 5-proe«o-.owe komaaalue 
obligacje Banku krajowego i . i2 —, 4-proeent Usty B.tnts 
hipoteoznego 99-40,4 i pó! prooeutewe listy Banka hip >- 
teo/nego 10T75 5-pro centowe listy sanku iup»t»o*oeg« 
103-45, 4-prooentowe galioyjssie obligaeye preuin. 99-76, 
4 prowentowe galicyjskie pożyezk. krajowe i  ra u  lSl.k 
99-50, 4-proeeui.owa pożyezka niasta Lwowa 97 25. lo«> 
tureckie 133.50, marki 117-47 •-•iKl-- 253-50.

B e r l i n  dnia 24 wrseśnia. żam cnlęoie giełdy. Bau 
knoty au.tryaekie 8515 podług obliosema proeentowego.
ip ir y tu s  . Austryaokie kredyty 206-90, Dtso Commau-

di;. 191-25.
P n r y i  dnia 24 września. Zamknięsie giełdy 

Trzy procentowa renta 08-17 Mąka 3190.
F r a a k tn r i  dnia 24 września Giełda sagranu 

o/.na. Austryaekie kredyty 206 80, Kolej państwowa 000 — 
A lp iny OlIO-OO, Diseonto 191 50. Laura 0Ó0 00

Jedwabne fujary!
Pr, się zaźąd ie w zorów  naszych j Odwalmy oh mate 
ryj, ncwoś i na w losuę I Ia<o. 8'peoyelnośoi : Jedwa­
bi-e fulary, surowy Jedwab, Mśsallny, Louis lny 
Sonwelzera hafty etc. na suknie i bluzki od k. 116 
i wyżej za metr. S^r-cdajerny wprost prywatnym 
i pós łamy podług wybranej próbki materyę jedwabną 

wproś: do mieszkań Już opłacone oło i porto.
S c h ^ e iz e r  &  Co.., L u zem  0 2 7  (S c h w e iz )

Eiport j-dw abii. —  Kioi. lijsta-yca.

Z ostatniej chwili.
Roi poczęcia budowy kościoła sw. Eltbiety

we L w ow ie . D ziś po 8 rano na oparkanio- 
nym  gruncie przy placu  S olam i z okazyi 
rozpoczęciu  robót ziem nych pod przyszły k o ­
ściół, kś. arcybiskup dr. B ilczew ski, przy asy­
ście ks. kanonika Ziem iańskiego i O. Wró­
b lew skiego T. J. odprawił błagalne modły na 
powodzenie tego  w ielk iego przedsięwzięcia.

Następnie ks. arcybiskup przem ów ił do 
zebranyoh, zaznaczając, że w dniu rozpoczę­
cia  zbożnego dzieła błaga Stw órcę o zgodną 
pracę, o szczęśliw e je j  doprow adzenie do koń­
ca, bez w ypadków , o ochronę robotników 
przed kalectw em  lub śmiercią. Poozem  ujął 
rydel i nabraw szy ziemi, rzucił ją  w pierw szą 
taczkę. Za przykładem  ks. arcybiskupa poszli 
następnie w szyscy zaproszeni na tę cichą a 
podniosłą  uroczystość.
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Różne serca.
B om  ans z fran cu sk iego .

(C iąg dal8*y.)
B iedny, zaw iedziony w nadziejach  D er- 

atal, zdaw ał aobie spraw ę ze sm utnego p o ło ­
żenia a w e g o ; teraz jn ż  n ie m iał m oin osoi u- 
cieo do W eneoyi, ja k  to u czyn ił daw niej w 
ch w ili przebudzenia się poozuoia dum y oso­
bistej, aby tam w m ałem  m ieszkanku p ie k a ­
rza pracow ać nad dziełem , odpow iadającem  
je g o  zdolnościom  i poczuciu  piękna. D ziś w i­
dział się przykuty do dom u B randonów  wę­
złem  n ierozerw a ln ym ; w ch odził w akład per- 
sonalu m ie js co w e g o ; by ł m ężem  Zuzanny, o- 
sobistością n ic nie znaczącą, n iby nadw ornym  
m uzykantem , m ającym  obow iązek zabaw iać 
żonę, je j  rodzinę i przy jació ł, w ynagradzanym  
pianistą, człow iekiem  elegancko ubieranym , 
dobrze żyw ionym , ale zerem, n icz e m ! W  ten 
sposób m iała się skoń czyć je g o  tak świetnie 
zaczęta artystyczna karyera !

Derstal w obec ja sn o  w ysnuw anyoh 
w niosków  nie odczuw ał gniew u, ty lko  bez-

43 graniozny smutek. S tanow czy, spok ojn y  za ­
patryw ał się trzeźw o na rzeczy .

— Potrzebu ję ty lko  — m yślał —  prze­
stać ż y ć  tak, ja k  ży ję  od roku, a odzyskam  
utraooną godność. Upadek m ój zależny od 
w łasnej w oli. B yłem  m iał odw agę zam knięcia 
się w  ty m  pokoju , zacznę na now o m arzyć, 
tw orzyć , produkow ać. Co za potrzeba, iżbym  
tow arzyszy ł żonie na w szystk ie w izyty , spa 
oery, obiady, w ieczory  ? N iechaj korzysta z 
rozryw ek  dla siebie, nie pozbaw ia jąc mnie 
m ożności pracy. K ażdy pow inien  spełniać 
przeznaozenie sw oje, ży ć  w edle w łasnych upo­
dobań. Mąż nie je s t  pieskiem  pokojow ym , 
idąoym  w ślad za suknią sw oje j pani. Czas 
zm ienić nasz program . R ok  u b ieg ły  pośw ię­
con y  był m iłości, n iby  m iesiąo m iodow y, 
trw ający  trzysta sześćdziesiąt p ięć dni. Teraz 
na leży -rozpocząć pow ażniejsze życie , rob ić 
sobie w zajem ne ustępstwa.

Na poozątek zabiorę się do „L eonory  
d’E ste“ . Cóż u licha! napisanie dzieła na 
eksport nie przyniesie m i tak dalece u jm y  
Nie ja  p ierw szy p rzy jm u ję  ofertę  zagranicy. 
C zyn ią  to niem al codziennie autorzy dram a­
tyczn i w A n g lii i N iem czech , a nie kam ie­
nują ich  za zbieranie gw inei lub marek u 
obcych .

R zeoz najw ażniejsza , aby dzieło było

dobre. Nie wątpię, że się z tego  w yw iązać 
potrafię. W szak napisaną ja k  na żart m uzykę 
A tali zn a jdyw an o doskonałą ; w ybaczą  mi 
partyturę Leonory, je ś li w yróżn i się pew ną 
oryginalnością  pom ysłów . N o , jeozcze  nie 
w szystko stracon e; trzeba ty lk o  stanow czo spa­
lić  m osty za sobą, zam knąć się w te j fortecy  
pracy, schow ać na ciąg  całej zim y strój w ie 
czorn y i białe kraw aty.

Z rob iw szy  to postanow ienie, Derstal u - 
czu ł się sp ok o jn ie jszy ; przyszłość nie przed­
staw iała mu się w tak oiem nych  barw ach ; 
odetchnął sw obodniej. U siadł przy fortepianie 
i z werw ą, zdradzającą zadowolenie wewnętrzne, 
zaozął grać aryę z drugiego aktu W ene- 
cyanki, która miała wzruszać głębok o słu­
chaczów .

P orw any siłą uczucia, śpiew ał z zapa­
łem  donośnym  głosem  w śród otacza jące j go  
oiszy.

Nagle u rw a ł; dźw ięki zam arły  na je g o  
u s ta ch ; ręce odpad ły  od k law iszów  bezw ła­
dnie. Stanęła mu w pam ięci E w a zapom niana 
a n iew ątpliw ie k och a jąca  go wiernie, Ewa, 
w cie la jąc rolę W eneeyanki, b łaga jąca  o m i­
łość kochanka swego. Zasępiło się czoło ar­
ty sty ; w sparty na łokciu , zadum ał się g łębo- 
boko.

W iarołom stw o d l a  sztuki m ógł nagrodzić

pracą, ale ozy  zdoła okupić zdradę oddane­
go  mu serca ? U znał ogrom  p odw ójn e j w iny 
sw ojej.

Porzucił E w ę  tak szlachetną, tak p o ­
święcającą się dla n ieg o ! W  tej chw ili nie 
po jm ow ał ju ż  pobudek, które go  sk łon iły  do 
takiego przeniew ierzenia. Jakże m ożna b y ło  
rów nać dw ie k o b ie ty : tę  tryu m fu jącą  i tam ­
tą pogardzoną  ?... Co p ociąga ło  go  do jedn ej 
a usuw ało od dru gie j? Jaki urok osobliw y 
w yw ierała  na n iego Z u za n n a? W yzn ać m u­
siał, że przynętę g łów ną stanow ił m ajątek; 
ze wstydem  przekonyw ał się, iż podobnie, jak  
tylu  innych, których  potępiał za to, olśn iony 
został blaskiem  bogactw  m a tery a ln ych ; że go 
skusił zbytek, zniew ieściałośó, m iękkość, w szyst­
ko, co  uważał n iegodnem  m ężczyzny.

P ojm ow ał teraz niechęć, jaką p ostęp o­
waniem  sw ojem  budzić m usiał w  daw nych 
tow arzy szaoh. R ozum ia ł sm ętną w zniosłość 
dotkniętej boleśnie E w y ; skory do obelg 
gniew  zaw iedzionego Lavirona.

W  chw ili ciężk iego obrachunku sum ie­
nia, uderzył się ze skruchą w piersi, m ó w ią c : 
mea ctdpa. W ątpił, czy  zdoła n agrodzić k rzy ­
w dy, w yrządzone w iernym  a niegodnie porzu­
conym  przyjacio łom .

P rzysięga ł s bie ty lko, że jeś li nie zdo­
będzie na now o ich przyw iązania, to  jed n ak

zasłuży na ich szacunek. W iedzia ł, że n a j­
lepszym  ku tem u środkiem  by ła  ty lk o  praca 
i w tym  celu zaozął układać plan zam ierzo­
nego dzieła.

V III.
— Nie wiesz, m am o, czy  Oliw ier gotów ? 

— pytała  Zuzanna, k ładąc na g łow ę  przed 
lustrem duży filcow y, zdobny w  pióra ka­
pelusz.

— Posłałam  po n iego tw ego  brata —  
odpow iedziała  pani Brandon. — D o tw arzy 
ci bardzo w tym  kapeluszu, m oja  Suzy, ko­
lor sukni odbija  ślicznie od cery  tw ojej.

Nie zw raoając uw agi na poohlebne s ło ­
wa m atki, m łoda kobieta rzekła z miną za­
k łopotaną :

— Nie jestem  pewną, cz y  mąż m ój z e ­
chce staw ić się na wezwanie. W czora j ju ż  
słuchał obojętn ie, g d y  mu przypom inałam , 
że to dziś poranek hrabiny W a lim e r ; ona 
liczy ła  na to, iż O liw ier zeohce ooś u niej 
zaśpiew ać, oznajm iła  o tern naw et wielkiem u 
księciu, k tóry  rad by ł s łyszeć Oliw iera 
i z nim  się z a p o z n a ć .. Sądzisz, m am o, że 
Derstal m ógłby  odm ów ić p rzy jęc ia  udziału 
w tym  poranku?

(C. d. n.)

M Rasowe
psy

każdego rod u jn , od  najmniejszych Karzeł­
ków do największych olbrzymów —  posyła 

najdoskonalsze
W.  F U  C H S ,  ,67 

Prag - K lam erka, nr. 6 , G .  
B ś k m e n .

111 nitrowane cenniki bezpłatnie.

DROBNE OGŁOSZENIA
p i  8  et. od wyraża.

3 ‘ a l i o i i
św ięty, parą gotowany, przewyborny, p< 
iniienyon eonach złr. 5-—  6*— , 7-50, dis 
ehoryeh i et».nego drobin i dzikiego ptao' 
twa bo 10 złr. kilo. — Dwór Łapnyu- 
B rse ia n y .

14
«

*!?r - p a

5 pokoi  ,
strychem i piwnica- od I. października rb. 
przy ni. Cłowej 1. 6, do wynajęcia. 197

z balkonem na 
z przedpokojem,

I. piętrze, 
z kuchnią,

W i l l o  p ik o w ą  w pobliżu ul, Akademlc- 
W l l l y  kiej zamienię za folwark niezbyt 

odległy od  kolei 1 Lwowa. Oferty z opisem 
majętności przyjmuje: Urzędnik bankowy 
nł. Głęboka, Lwów, 195

Ftrykalno- dyete tyczna
lecznica

30 do 40 koron 
dziennie

m ołe każdy zarobić bez kapitała i rezyka 
jako uboczny dochód. Cenniki bezpłatnie. 
Zgłoszenia p o d : „A . 38“ do B iu ra  o g ło ­
szeń „M erk u r“ . N ttrnberg , F K rther- 

strassc 78. 358

Ogłoszenie to ukaże się tylko jeden raz, 
proszę wyciąć.

C iężkie, d łs g n le tn le
K orcza, 
Padaczka.

Zupełnie wyleczone, pod gwarancyą, w naj­
krótszym czasie, listownie. Aptekarz F ran t 
J ek e l, H erisa a , K aseraenstr . 43 p. St.
d a lle n . Porto 25 groszy. 652

M aggP ego od z n a cz en ia :

B F H l e w e g o  J a d ł a  tkwi nie v  samej przyjemności, towarzyszącej jedzeniu; im bowiem potrawa smaczniejsza tem 
też łatwiej ją  strawić i tera bardziej wykorzystuje się zawarte w niej pożywne składniki. Fakt ten tłómaczy powodzenie

Maggi'*|K‘ przyprawy d o  zup i rosołów.
DIr, zapobiegliwej gospodyni stanowi ona zdawna uznany, tani środek w cela nadania silnego, miłego smaka mdłym 
zapom, rosołom, buljonom, sosom, jakoteł jarzynom, jajecznicom itd. Z  powodu znacznej wydajności nie naleiy jej 
nigdy brać za wiele! Dodawać dopiero po ugotowaniu ! —  D o n ab ycia  w e w szystk ich  handlach  k o lon ia ln y ch  

i  sp oży w czy ch  o ra z  sk ła d a ch  apteczn ych  w e  flaszeczkach , począw szy od  60 h. (pon ow n ie n ap e łz . 40 h.).
4 w ie lk ie  n ag rod y , 26 z ło ty e h  m ed a li, 8 d y p lom ów  h on orow ych , & h on orow ych  nagród. S ześciok rotn e  poza  konkursem  m. i . :  na w ystaw ach  św ia tow y ch  w  P ary żu

w  rok u  1889 i  1900. (Jnliusa Maggi jako sędzia). 478

K ro p le  do zę b ó w
(dawniej L lton  zwane) uśm.e-zają natych­
miast ból zębów. Flakon 80 h. i 1 k. 20 h 
We Lwowie w aptece P . Mikolascha, w 
Stryj i  w aptece Drągowikiego. 70

Poszukiwany zastępca
który w d z i a l e  a p t e k a r s k i m  m i
wyrobione stosunki, dla rozpowszechnienia 
pierwszorzędnego, łatwego do sprzedaży 
artykułu, bardzo połądanego i znachodzą 
cego wielki odbyt, za stałą pro wizy ą. Ofer­
ty pod B. F . 1580 do H nasenstcina  & 
F o g le ra , W ien  I  653

Rilimy
z czystej wełny owczej

sprzedaje i wyrabiaTowarzystwo Tkackie
w Glinianach.

Na żądanie dostarcza kolorowanych wrorów 
kilimów. 641

lir. w
otw a rta  d o  k oń ca  p a źd ziern ik a . Jesień 
ta piękna i ciepła. Korscy a owocowa i do 

pełniająca po leczenin w zdrojowiskach.
618

prawdziwy

Krem =
594

^ogórkowy
do u piększen ia  1 w y d e lik a ce n iu  

tw a rz y .
C e u  1 k o r a n e .

W e L w o w ie  :  P rzy  ul. S y k stn sk ie j 
L 25 1 p rzy  pL M aryaek lm  1. 11.

W  K r a k o w ie : Suk ienn ice  L 20.
W  P rze m y ślu : ul. M ick iew icza  1 .11.

D o n abycia  

aa pośred n ictw em  

k ażd e] k s ięg a rn i.

K u  u czczen in  Ju bileu szu

Niepokalanego Poczęcia N ajśw . P a in y  M aryi
wydała księgarnia

S p ó łk i W y d a w n icze j P o lsk ie j w Krakowie

J ó z e f a  T r e t i a - K a

Najśw. Panna w poezyi polskiej
O dw rotn ie  

w y sy ła  S P Ó Ł K A  
W Y D A W N IC Z A  

P O L K A
w  K ra k o w ie .

W  rozprawie tej jest mowa o  otworach 
poetycznych polskich, uwydatniających gorącą 
cześć dla Najświętszej Pauny Maryi, oJ  naj­
dawniejszej pieśni „B ogarodzica ' at do naj­
nowszych czasów. ^4®

D z ie łk o  ozd ob ion e  23 rycinam i.

Cena 2  korony.
N a p a p ierze  k red ow y m  w  ozd obn ej o p ra ­

w ie  p łó c len n # j 6 k orom ___________

Prasy do owoców
Prasy do winogron

z pod w ójn ym i p rzyrząd am i do u cisk u  „ H e r -  
c n l e s “  d o  u ru ch om ien ia  za p om ocą  rąk

Prasy hydrauliczne
na w y so k ie  ciśn ien ie 1 na w ie lk ie  p race  

M ł y n k i  d o  o w o c ó w ,  m ł y n k i  d o  w i n o -  
g r o n ,  kom p letn e  u r z ą d z e n i a  d o  m o s z c z u ,

s ta łe  1 do p rze w o zu , prusy do soku o w o cow eg o , m ł y n k i  d o  J a g 6 d ,  
ap a ra ty  do suszen ia  ow o e ó w  i  ja r z y n , m aszyny do zd e jm ow an ia  łu p y  
i k ra ja n ia  o w o có w , s i k a w k i  sam oczynne (p a ten t) do n oszen ia  i do 
przew ozu , d o  w tn .-ic, d rzew  o w o co w y ch , ebm leln  1 g o rcz y e y  . ,S Y M -  
P H O S ł A 1*, P ł ń g i  d o  W i n n i c ,  wyrabiają i dostarczają pod gwa­

rancyą jako specyalność najnowszej feonstrukcyi 4 68

P I  M A Y F A R T H  & Co.
fa b ry k a  m aszyn g osp o d a rczy ch , g ise rn ia  że la za  i  p a row ych  ku źn ic ,

W ien  I I  I , Taboratrasse 71-
Odznaczona przesiło 530 złotymi i srebrnymi medalami.

D ok ła d n e  iln s tr . k a ta log i gratis . Z astęp cy  i od sp rzed a w cy  poszuk iw ani.

Z r a n l e i i l i t każd ego  rod za ju  pow in n y  b y ć  t r o s k l i ­
w ie  eh ron lon e  p rzed  każdem  zanie- 

a n M a m n m n m n i  czyszczen iem
gdyż przez nie najmniejsze skaleczenie może dojść do najgroźniejszej, ciężkiej 
do wyleczenia rany. Od lat 40 uznaną jest jako środek do opatrzenia rany, 
rozmiękczająca, ściągająca ma ó, tak zwana P r s g g k a  m a ś ć  d o m o w a .  
Ochrania ona rany, uśmierza zapalenie i boi. działa cbłodząeo przyspiesza 
wyleczenie i zabliźnienie. JGf~~ O dw rotna w y s y łk a  co  d z ież . “Y M l 
Za Daiesfaniem pop rzed n im  k. 3G6 wysyła się 4/1 puszki 
za k. 3 36 6/2 puszki, za k. 4'60 6/1 lub za k. A96 9/2 
puszki opłacone do ws/.ystkioh staeyi austr. węg. monarchii.
W szystk ie części opakow an ia  m ają  praw n ie  zastrze­

żona m arkę och ron n ą . j0 3
Główny sk ła d : B  F B A G 3 I E B ,  c. k. nadworny dostawca, apteka pod 

„czarnym orłem ", l ’ r* g , K le ln se ite , r ó g  N eru dagasse  nr. 208.
Skład w aptekach A ustro-W ęg. W e Lwowie w znanych aptekach.

Krochmal 592

Bażanta11
uinan/ powszechnie za najlepszy — wszędzie do nabycia.

zastępujące kąpiele w N c n h e l m ,  K l a a l n g e n  itp. wyrabia

Lwowska fabryka chemiczna „ T L E N 11.
K ąpiele te, stosowane na ordynacyę 1 pod kontrolą lekarza, działają znakomi­

cie w astmie, cierpieniach nerwowych, zapaleniach oskrzeli (bronchitds), rozedmie ptne, 
wadach serca itp.; niemniej doskonały środek do pobudzenia i krążenia krwi. Skutek 
taki sam, jak po karacyi w zdrojowiskach zagranicznych, a koszt rtokroć niżazy, — 

Nabyć można w aptekach z marką fabryki „Tlenu.

M Y D Ł O  K I E S Z O N K O W E
zawierająca J2 płatków, kosztuje 3o groszy, 
sobie.

dla pp. lekarzy i turystów — paczka 
Można nosić w pugilaresie zawsze przy 

426

613

J f o w o ś ć !
U .  1 I p w  na pacho, wierzch i spód jedne- 
I M ł l U r j  kowy, obustronnie do użytkn, 
leciutkie i ciepłe po zł. 16‘50, 18, 20 do 
22 zł.; atłasowe jedwabne po zł. 20, 25, 
30 do 40. Kołdry zwykłe od zł. 3*60, 4, 
5, 6, 7, 8, 9, 10 do zł. 14 ; atłasowe je ­
dwabne po zł. 12'50, 14, 16, 18, 20 do 30.

U o ł o i - o r n  czysto wtosienne za 3 
P l d . ł B I  i l i D  poduszki zł. 14, 16, 18, 
20 do zł. 30. Materace z morskiej trawy 
6*50, 7, 8 do 10 zł Nowość : sienniki -H i­
giena" ze słomy pasparowauej po zł. 6 i 7; 
wyśoielane trawą morską lub  włosieniem 
po zł. 10, 12 do zł. 20.

Nowość ! i a  i  czy śc l^ p od u szk l p ie-
rzan e zupełnie jak  nowe po 30 et. za 
kilo — tylko w speoyalnej pracowni koł­

der 1 materaców 557

Józefa Schustera,
we Lwnwtoi nL K ep ern ik a  L 8 .

K arlsbadzkie

■ - » ( # *  B i .  M  

ź g o l a ą d l f A O w e

d « »  t r a w l e n l s B
z miętą, „marka ochronna wąż“ , przyjemnego smaku, polecane przez 
lekarzy i używane przy u tru dn ion ym  traw ien iu , obron , katarze 1 
os ła b ien ia  żo łą d k a , zgadze, o d b ija n iu , k w »som  i p rz y  braku  
apety tu . Używane stale usuwają wszelkie dolegliwości żołądka. Uzna 

ma codzień nadchodzą. C e n a  I p u d e l k a  2  k o r o n y ,
przy 6 pudełkach opłaca się przesyłkę. -  Główny wyrób i .ozsyłka:

B a r e n -  k p o t h e k e  I n  M & h r .  S e h t t n b e r g  2 1 .  D o  nabycia w  
wielu aptekach, gdzie nie ma, zwrócić się wprost do firmy.

•/, funt. p a c n k a  
1 kor., 1-20, 1-40, 

l'60  i wyżej, 
lado Cejlon 
koron 1‘30 i l -70.

Okruchy 
70 h., 80 h., 1 kor. 

i 1 k. 20 h. 
W szystko n etto  

w a ga  c ł o  w a , czyli 
600 gram ów  —  nie 
420 gramów zn 1 
font rosyjski —  o 

20%  mniejszy. 
Proszę wszędzie 

żądać Herbatę 
Monopol z Rączką.

Z maiazyiin J u l i u s z a  g b o m u e g o  w  K r a k o w i e
N ą jw ię k s iy  z b y t  H erb a ty  w  k ra ju . G dzie n ie  ma proszę pisać w progt.

53

Ł ó ż k a  dziecin ne  
W ózk i dz iecin ne  

K rz e s ła  d z iecin n e

W anny i p iece 
do og rzew an ia  

k ąp ieli

G n t t n z a n u a  o  r y g .  p a t e n t .

Klozety pokojowe
w różnych formach meblowych

są najlepsze
Unstr, cenniki gratis i frtneo wysyła c. k. uprzyw. fabryka 

klozetów JL. G U T Y  I Y A ,
L w ó w , J a g ie leń sk a  *.

Największy skład hyglenicznych spluwaczek, bidetu irriga- 
tenrs i papier klozetowy. 617

Jeneralne zastęp stw o 
an str.-w ęg . T h erm op h or 

p rzed s ięb io rstw a

F ote le  
do w ożenia 

ch ory ch

„){ammon9“
n a j d o k ł a d n i e j s i e  m a s z y n y  d o  p is a n ia .  

Z aw sze  rów n e  pism o. 
A u tom atyczn e  p o w ie la n ie  pism a.

10 la t  g w a ra n e y l. W y sy łk a  na p róbę .

I M l l m i i i * *
* »  U r W

aparat 
do szybkiego 
broszurowania

SsmTfel r e ^ i s t r a l n i n l u e
do składania: 5sb

korespondeneyj, formularzy, prospektów,
wzorów, dzienników itd.

Praktyczne biurowe przybory. 
F e r d i n a n d  S c h r e f ,  W i e n . ,

I. Kftrtnerstrasse 26.

I W s i ę d i l e  w n p t e k n e h  d o  n a b y c i a .
N ieod zow nym  środk iem  w  d om u  i  pod róży  je s t

Aptekarza A. Thierr/ego Balsam
p o w u e c h n le  u znan y. 388

Skuteczny przy złem  trawienia i przy tegoż o b ­
jawach ; jak odbijaniu, zgadze, obstrukeyi, tworzeniu 
się kwasów, knrezom żołądka, katarze, m dłościom , 
braku apetytu, wzdęoiu etc. etc.

Uśmierza wszelki ból, kaszel, uwalnia od flegmy 
i czyści. Najmniejsza wysyłka pocztą 12 m a ły eh  albo 
6 (luzyeh flakonów k. 5 '— , koszta wolne. 60  m a ly eb  
lub 89 dnżyeh flaszek k. 15*—, koszta wolne netto.

W  drobnej rozsprzedaźy na składach kosztuje 
1 m a ła  flaszka 30 h.1., 1 p od w ó jn a  flaszka 60 hi. 
Proszę uważać na jed yn ą  i prawnie zastrzeżoną pra­
wdziwą tylko markę ochronną zakonnicy : „Ich  d ien “ .

Jedynie prawdziwy. M a f l l a d o w n i c t w o  t e j  
M a r k i ,  rozszerzanie i odsprzedaż innych, p r a w n i e  
n i e d o z w o l o n y c h  a więc do rozpowszeebn. n i e ­
d o z w o l o n y c h  m a r e k  b a l s a m n  — b ę d z i e  
g ą d o w n i e  ś c i g a n e .

A p tek arza  
A . T b ie r r y ’ ego 

uśmierza ból, zmiękcza, naciąga, goi etc. Najmniejsza 
wysyłka 2 c e g ie łk i frankci L . S'60. W  drobnej roz- 
sprzedaży k . l -20 za cegiełkę. Główny skład we L w o­
wie u 8 imona Haya & I. d r . Ruckera. Jeżeli się spro­
wadza wprost, adres: A. T l i ie r r y ,  a p tek a  pod  A n io ­
łem  stróżem  w  P r e g ra d z ie  k . R oh ltseh -S a u erb ru n n . 
Jeżeli należytość z góry zostanie przysłaną, możua o 
dzień wpierw otrzymać w ysyłkę aniżeli za zaliczką i 

odpadają koszta, które są ęrzy zaliczce, dlatego poleca się z góry p łacić i 
na odcinku dokładnie w ypisać adres.

B alsam  praw d zi­
w y  ty lk o  z apteki 
pod Aniołem stró­

żem. A .T h ie rry ’ ego
w Pregradzie, k. Ro- 

hitsch-Sanerbrunn.

Maść centyfoliowa

*i &'rt

Nadszedł 
świeży transport

najnowszych 
łnrnnłnlf w duirra cykorze i wI U I  I I U U J A  najnowaaych wzorach 
Ceny nąjnil.ze (z perłowej masy od 8 *ł.

KOPEKNICKI i SYN
optycy i mechanicy

Lwów, plac Halicki I

Kawiarnia Amerykańska
68 p r z y  u l i c y  T r z e c i e g o  M a ja  1. 11 w e  L w o w i e .
( J o d z i e n n i e  k o n c e r t  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór.
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Nr. telefonu Dyrekoyi 1-57.

M M  gaimj n i p  ic  Lim it.
poleca na porę zimo wą 638

S O S
Najpraktyczniejszy i najczystszy materyał opałowy do 
kuchni, pieców, dla centralnego ogrzewania, kuźni i 

wars tatów mechanicznych.
W artość opałowa koksu jest wyższa niż 

węgła kamiennego.
Na miejscu w gazowni sprzedaje się koks od 50 kg. 
(1 cetnar) począwszy, 50 kg. (1 cetnar) kosztuje 1 kor. 
80 hal. Od 3 cetnarów począwszy dostawę uskutecz­
nia się do domu bez żadnej dopłaty. Na żądanie do­

starcza się koks gruby lub łamany (drobny). 
P r z y  w i ę h u y m  o d b i e r a ć  s t a r a m y  e p a a i .
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IO złotych m edali!

s e z o n  :
Zimowe obrycia, plaszeze, obrania, uniformy, płaszcze 
jamowe, oraz obrania dla pań każdego rodzaju będą 
ratem z podszewką I watą całkiem Jak nowe czy to 
nfarbowano, czy też chemicznie maszyną odczyszczone, 
wyprasowane 1 oddane w zupełności dobre do noszenia.

Farbiamia sukien jedwabnych i strusieh 
piór na wszystkie kolory. (System Flnss). 

P u n k t u a l n a  w y s y ł k a !  Z n a k o m i t e  w y k o n a n i e  !
T a n i e  c e n y ! 583

K R . “  
nadworny

N a jw ięk sza  g a lic . czesk o-m oraw sk a  parow a  farb iarn ia  n brań  i 
ch em iczn y  z a k ła d  czy szczen ia . J ed yn e  s k ła d y : L w ó w ,  tylko ni. 
S jk stu sk a  26. K r a k A w ,  tylko ni. św. K rzy ża  1. 7. _ tJ p ra s z a m  
z pow odu  nadużycia  zw ra ca ć  d ok ła d n ą  a w ą g ę  na m oją  tirmę.

F a b r y k a : B r u n n  — T e le fo n  5 7 6  1 2 1 3 .

Zygmunt fluss, dostawca

Wydawca i odpowiedzialny reuaktor P 1 a i on  K o s t e c k i . Z  drukarni i litografii Pillera i Spółki


